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Rocznik XVin

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu aarea 4. na wwy- 
atkirfc pocztach etwawlwa niemieckiego i 
w Auamt marek 5 (zob. Zeitung* Preis- 
lii - p. 1890 S- it- 297. Abth. U. q. Nr. 
u iuBych Utaja-b: <*n* p»z ańska z do

lą z-hi-m pri-iylki 
Cena ogłoszeń

wynoai 15 f-ingów od drolm-go si-dmto- 
łamuw-go wiew«*. — It-klaun po 30 f-u 
od wiersza — 1’izrklad na jqayk polak: 

bezpłatnie.

Niedziela, 29 grudnia 1889.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
B-rlinie, Fmnkftir ie u. M.. Hamburgu Lipsku Monachium Norymberdw, Pralz-. Stmesburgu SfrttgarLie WWnm Wr -rtąw u Zurychu, 
■erze. Genewie Kamienicy (Ch-mnitz Kolonii Lubece. Norymberdze — Hus« Laffite A Lump w Paryżu place d- la H‘Ufy-

Ha Iteitt A V o g I»
jajebmann i Frendler, w Warszawie ulica Sena.orska 22. — R- Moa.e

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali u. 3., Hanowerze,

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański*1 ko

sztuje na wszystkich pocztach 
k cesarstwie nieinieckiem

marek 5.
“ x W mieście Poznaniu w eks
pedycyi naszćj

marek 4,
z odnoszeniem do domu

marek 4,50.
We wszystkich innych kra

jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, 28 grudnia.

Republikanie portugalscy a zatarg z Anglią.
Major Serpa Pinto nie spodziewał się 

lapewne, że akcya jego w ziemi Mako- 
lolów wywoła jak najpoważniejsze następ- 
ttwa i burze. Małe przyczyny wywołują 
iwykle wielkie skutki — bo oto zatarg 
lApglią, nota lorda Salishurego i okrzyki 
wojenne nad Tamizą nikną zupełnie wobec 
laburzenia wywołanego w dalszych na
stępstwach w samój Portugalii — a nie
bezpieczeństwo grożące wewnątrz samego 
kraju przewyższa o wi le wszelkie ze
wnętrzne trudności i powikłania.

Od czasów, jak się rozpoczęło „ćwiar- 
towanie“ Afryki przez państwa euro 
pejskie, między Portugalczykami wybu
chła prawdziwa gorączka kolonijna. Co 
prawda, to Portugalia (jak już kilkakro
tnie zaznaczyliśmy) o wiele rycblój niż 
którekolwiek inne państwo usadowiła się 
na zachodnich i wschodnich wybrzeżach 
czarnego kontynentu i przyzwyczaiła się 
uważać za własność swą wyłączną (lubo 
mało używaną) najznaczniejszą część 
Afryki na południe od równika. Długo 
nikt nie zaprzeczał jój tego prawa — 
ale nie umiała ona też zupełnie z niego 
korzystać. Przez dwa wieki Portugalia 
zaledwie kilka faktoryi wytworzyła na 
wybrzeżach — pobierając pewne opłaty 
p' J okrętów — -a nie dbając w ni- 
cseui o olbrzymie obszary wnętrza Afryki, i 
Onady boerów i angielskie kolouie w sa I 
biern południa kontynentu nie obudziły ! 
Portugalczyków z uśpienia; dopieiokiedy i 
i zachodnie narody Europy chciwie ścią- 
Jtć poczęły do Afryki — kiedy Niemcy, j 
' iubi, Anglicy i Belgijczycy rozpo
częli „ćwiartow.tó“ terytorya jój < 
Whoduie i zachodnie — kiedy i wolne , 
państwo Kougo stało się zwycięzkiro i 
ryraiera — wtedy po n^ wczasit zerwali' 

ga'czycy z długiego letargu —
' Mftfoć zą;.ał tom rozpaczliwszy, że już

T © 1 © g i a. ixx 3T.

• 'Ćmy t bczówocn r. Prawdziwy entu-
Ba Afryki • igaffiął cały naród —

(kóftéíc. rte za x>zka'mm króla kazali spo- i
tdzić UT/.ęiową kc rtę posiadłości porta- i

'fiiśticL ■Z Afryce -- a karta te w bar-
»aćt i ?rUig«.lskicb przedstawia szeroki i
hkmiiv/ vcałą Afrj Kę, łączący ocean poi- j

t i oceanem atlantyckim. W pa
w ^lbncynatu ro iła wraz Portuga-
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praw dziwę eldorado wszelkich 
rozkoszy, dotychczas tak lek- 

zapiiidbywcnyi h. Ale teraz
taiało zostać . pov etowanem 
ia." ziemię. wysłać potęgo od- 
>•-- ,-*-',uować śę i poza-
'iralŁkia ;’tandary< %•

ryczki a król dał 
zą prywatną szka- 

.cco Stowarzyszenie han- 
j diziały portuga- skicb

7,tcr -ópjdowała się ca 
fyńiytt. jak .lomba opadła 

•diy kraik (•taowi formalna Anglii 
'5 • ?yi por-i.g^skich w Afryce,
hi . s panikę wy ókio w Lizbonie 
roi.p. królewsko-an^elskiego połu- 

• h)kańskiego 8tiTa’zyszenia dla 
kt-w izeki Ti, aabes W ten sposób 

i razu - tbierała .ry .-iększą częśc 
j; tugdi.-i i •: posiaifpści — ag iyhy 

■ ' -la ze moż>śsć, tc Portu- 
wówczi» tą już chęcią wypo- 

rfioti woj..- , »i agielsk‘|hn kolosowi, 
o '-k I' iczpieczDÓj j jhy, rozpo

malo

częto oględniejszą wojnę dyplomatyczną, 
która wytworzyła zaspy bezużytecznych 
not angielsko portugalskich.

W trakcie tój wojny ua pióra, roze
szła się nagle wieść o energieznóm wy
stąpieniu majora 8erpa Pinto, który w je 
dnój chwili stał się najpopularniejszym 
człowiekiem w calćj Portugalii. Z tą samą 
chwilą rząd portugalski zualazt się w nie 
małych kłopotach i opałach.

Prócz owego bowiem ruchu kolonijne
go panuje w Portugalii inny jeszcze ru'h 
potężny — zwłaszcza w samój stolicy 
znajdujący ogromną liczbę stronników — 
to jest ruch republikański. Poriugalia 
stała się siedliskiem obszernego sprzysię- 
żduia, zasilanego przez sąsiednią Hiszpa
nią, a dążącego do utworzenia jeduój je- 
dynój iberyjskiej rzeczypospolitój.

Rewolucya barazylijska uie
przyczyniła się do nadania nowój siły te
mu ruchowi — a rząd portugalski nie 
tai sobie niebezpieczeństwa, w jakióm się 
znajduje. Niebezpieczeństwo to tóm jest 
większóm, że i w sferze urzędniczój i. w 
sarnói armii pHiiuje usposobienie republi
kańskie. Śledztwo zarządzone wykazało 
już, jak mało rząd liczyć może na jeduę 
i druerą.

Mnóstwo wyższych i niższych urzę
dników, znaczną liczbę oficerów areszto
wano już lub suspendowauo — a prasa 
republikańska na coraz to grubszą nutę 
pisze artykuły. Republikanie portugalscy 
umieli zręcznie wyzyskać ów ruch kolo
nijny dla poparcia wlasnój swój sprawy. 
Nie chcą oni słyszeć nawet o ustępstwach 
dla Anglii — ubóstwiają majora Serpa 
Pinto — piszą o afrykańskiej „Wielkiój 
Portugalii“ i przypisują sonie monopol 
prawdziwego patryoty/mu.

Rząd nie może walczyć równie skute
czną bronią — bo musi zachowywać 
względy pewne dla Anglii — nie może 
wręcz pochwalać czynów Serpa Pinto, 
którego odwołania Anglia koniecznie się 
domaga, Z drugiój znów strony rząd nie 
może zadość u zynic żądaniom Anglii, bo 
armia przepada za „dzielnym majorem“ 
a odwołanie jego z Afryki wywołałoby 
natychmiastowy rokosz wojsk.

Łatwo ztąd pojąć ogrom kłopotów por
tugalskiego rządu. Jeżeli Anglia w żą- 
dauiach swych nie spusci z tonu — na
tenczas rząd portugalski niezawodnie zde
cyduje się rac ój Da podjęcie zewnętrznój 
wojny, aniżeli na niezawodne wywołanie 
ogóluój wewnętrzuój rewolucji, w którój 
w nikimhy nie znalazł niezawodnego sprzy
mierzeńca. Ale nawet i w razie rozpo
częcia zewnętrznych zapasów z Anglią, 
losy dalsze Portugalii mogą uledz stano- 
wczj u zmianom, jeżeli rządowi nie uda 
się . chwili ostatuiój pozyskać dla siebie 
;pinii armii i sfer urzędniczych.

Bruksela, 27 grudnia. Hrabina 
Flandryi i książę Balduin zapadli na in-
fl cucyą.

Londyn, 28 grudnia. Stan zdrowia 
Emilia paszy pogorszył się zuowu — a 
u yw z ucha nieustający, będący nie
korzystnym symptomatem, niepokoi le
li ai y.

Wiedeń, 27 grudnia. Cesarz dziś po- 
r.r.-ił tu dotąd z Miramare.

Wiedeń, 27 grudnia. Zmarł tu dziś 
¿mniejszy minister handlu p. Kremer.

liiedeń, 27 grudnia. Dziś odbyt się 
' i uroczysty pogrzeb dr. Forstera, zmar
łego naczelnego dyrektora teatrów rządo- 
wych, wśród licznego udziału dostojników 
d rskich, «y>ilnycb i wojskowych, jako 

, . imów publiczności.
Tymczasowo objął dyrekcyą teatrów 

cesarskich aktor Sonnenthal wspólnie z 
j sekretarzem Bergerem.

Wiedeń, 27 grudnia. Dotychczaso- 
1 łagodny przebieg infiuencvi okazuje 
' się teraz w groźniejszych objawach, jak 

zapaleniu płuc, błony ptucowój i t. p 
i Szpitale są przepełnione.

Peszt, 27 grudnia. Były ambasador 
Berlinie i Londynie, hrabia Karoly., 
irł w czasie polowania w majątku 

, bt mpfen.
Praga, 27 giudnia. Influencya uka 

I , i się tu już w 100 przeszło przy- 
j paik ach.

Petersburg, 27 grudnia. Z zbiorze 
w publikowano tu dziś uchwałę rady 

i j aąstwa, mocą którój na przyszłość re- 
t ! r dorpackiego uniwersytetu wybiera- 
i i będzie przez ministra oświaty s

.by profesorów zwyczajnych umwersy 
’ tetu a mianowanym przez cesarza na lat

cztery. Prorektora i dziekanów wybie
rać będzie 1 urator zarządu naukowego, 
a zatwierdzać ich będzie mmister. Mi
nistrowi nadal lóż będą przysługiwać 
większe prawa przy obsadzaniu wakuią- 
cycb profesur.

li^ytn, 27 grudnia Knnsysto-
rxu. który się odbędsie ir dniu 30 
grudnia, ma uastąpió prekonlsacya 
icilku polski eh Biskupów.

lisy>n, 27 grudnia Dziennik urzę
dowy ogłasza d* kret króL wski •/ dni, 20 
bm.. rozwięzujący radę gminną w T-rut. 
Dekret ieu poprzedza raport Crispego 
do króla, donoszący, że rada gum na Ter- 
ui ua dowód żałoby po straconym Ober- 
danku, w roczuicę jego śmien i zawiesiła 
posiedzenie i przez to dopuściła się nie
prawnej politycznej demonstracji.

ihifla, 27 grudnia. Sobrauie przyjęło 
budżet wojskowy i z własnój inicjatywy 
podwyższyło gażę miesięczną żołnierzy z 
jeduego ua dwa franki a podoficerów z 
dwóch na trzy franki. — Infiuenc.ya wy
stępuje tu łagodnie.

Zofla, 28 grudnia. Sobranie ukończy
ło dziś zupełnie obrady budżetowe uchwa
lając wszystkie pozycje budżetu. Dekret 
księcia przedłuża obecną sesyą sobrauia 
aż do niedzieli. — W Ruszczuku i Tyr- 
nowie panuje silnie influenzya.

Bukareszt, 27 gruduia. Senat wy 
brał p. Urechia 55 a p. Budiskeano 53 
głosami przeciw 34 głosom wicemarszał
kami, poczem przyjął projekt dotyczący 
budiiwy kolei żr-laznój z Jass do Dorohni.

Bukareszt, 28 grudnia. W dlug u 
rzędowego don esienia kiólowa od dwói h 
dni cierpi na ii flueucyą Stan jój uie 
budzi poważniej-zy h obaw.

Rio de Janeiro, 27 gmduia. R< d 
tymczasowy w wydanem pod dnieu 23 
bm. rozpoiządzeuiu zapowiada, ze wszy
stkie osoby oskarżone o podburzanie lub 
przekupstwo wojska, albo tez o opozycyą 
przeciw rządowi, stawione będą przed sąd 
wojenny. Wczoraj zabronił rząd wy da
wni twa dziennika upozycyj ego

Zanzybar, 27 grudnia Biuro Reu
tera donosi, że angielskie, wschodnio-afry
kańskie Towarzystwo płacie będzie sułta
nowi zanzybarskiemu roczną daninę, a za 
to sułtau nie będzie się wcale mięszał do 
spraw Towarzystwa.

Aleksandrya, 27 grudnia. Po per- 
trakcyach w sprawie koncesyi na zbudo
wanie nowych egipskich linii kolejowych 
udzielono koncesyi tej połączonym firmom: 
Warschauera w Berlinie, Lenza w Szcze
cinie i Suares Treres w Kairze. Będą 
one budować następne linie: Asgiont- 
Girguch, Chibin-el-Kom-Meuout i Daman- 
hour Ramanich, razem wziąwszy około 170 
kilometrów długości.

Kolonia, 27 grudnia. „Koeln. Ztg.“ 
donosi z Zanzybaru, że porucznik Ehlers 

oddziałem wyprawy majora Wissmana z 
Pangani udał się w kierunku ku Kilima- 
Ndżaro, aby z polecenia cesarza Wilhelma 
doręczyć podarki cesarskie kacykowi dy
stryktu Moszi. Major Wissmann pozosta- 
je na wybrzeżu.

Zebrania przedwyborcze-

W Kępnie dnia 5 stycznia o go
dzinie 3 po południu w Strzeluicy.

Na zebraniu tóm przedstawi się wy
borcom swoim poseł książę Ferdynand 
Radziwiłł.

W Kościanie w niedzielę dnia 5 
stycznia o godzinie 4 po południu na 
sali strzeleckiój.

W Czersku (na okręg chojnicko-tu
cholski), w niedzielę dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu na sali pana 
Strakego.

W Bobowłe (na powiat starogardz
ki), w niedzielę, dnia 29 grudnia o 
godziuie 3 po południu w lokalu p. Cbel- 
kowskiego.

W Subkowach (na powiat tczewski) 
w poniedziałek, dnia 30 grudnia o 
godzinie 3 po poluduiu w lokalu p. Omie- 
cieńskiego.

Przyliładł i zaclięta.

Nie było kraju katolickiego, z tak 
pizeważną ludnością katolicką, jak Ba- 
warya — gdzieby Kościół katolicki tak 
srodze był skrępowany wszechwładzą pań
stwową, jak właśnie w tym kraju. Garst
ka liberałów wolnomularzy i wolDodum- 
mców pod uiedołężnemi rządami ostatnich

Witu-Lb cbó* z pi rj urn >-cia kięp« 
»»1« 1 k ,-bln-ałt K-Mjtól a -1, łiekl i ib- 
prowadziła do ugo, z- u-iąd -k. zany 
zusttł wyraźuie ua zakry*’yą, • w tól 
zakrystvi literalnie uawet świei/.ki do 
kościoła kupie nie mógł bez pi«w«»leuia 
kiółewskogo rządu. Każda uontiuaeya 
duchowna z>kzną była i je»t lezic.ze d 
tychczas od zy-zliwój łaskawości, albo 
niełaski rządu, tak, ze ksn i • t»in już 
i»ai»i i nynają się iy ul ^. ć Kó iglich 
Baynscli katnoliscbes l’f ir iut “ Z vb<e 
pismo (iHplezkie, żadell KHteC.llizMł, Żadt-li 
artykuł wiary nie mógł być ogłusz.mr 
bej placetum regiuni t j. b-z pozwolenia 
pana Lutza, owego w-ze. h władnego pana 
sumień katolickich, który wziąwszy sobie 
jako przykład pewuego męża stauu, w za
chciankach antykościelnych jeszcze prze
ścignąć go usiłował. Wypędzono tam Je
zuitów i pokrewne im zakony, usuuięto 
Kościół ze szkoty, albo bardzo wpływ 
jego ua wewnętrzne stósunki ścieśniono, 
protegowauo staro-katolicyzm, wszelkie 
odszczepieństwa. wszelką niewiarę i wszel
ką obojętność religijną, dawano pierwsze 
katedry profesorom znanym z liberalnych 
dążności — słowem powoli przygotowy
wano Bawaryą na kandydatkę do rparten 
infidelium.1*

Takie stósunki bawarskie były Eldo 
r«dem dla wszystkich zwolenuików ciche
go i spokojnego kulturkampfu, a „der 
Ve.rsumpfuugsbac illus,“ jak pisze jeden 
z publicvstów niemieckich, miał sposo
bność rozwinąć się i wyróść ua wielką 
ich tadość i zadowolenie.

Długo s sb Bawarya na oba uszy i 
długu spoczywał we śnie lew bawarski — 
tZ g i wresz -ie z L-go snu zbudziło potężne 
tchnieno wyższego prąnu, . radu wiary 
kun wionęło po ziemi b ai-kiój

G y pizeciwmcy kom dyą, którą od 
gi i wali w be. kościom p suuęli za le.ko 
gdy chceli pana ministra Lutza przedsta
wić świ .tu jako męża cieszącego >ię »zglę. 
darni Watykanu, wtemzas farsa ta od*Io 
u ęta została w całój >wój nagości i ni- 
C' Ści. Stolica apostolska uznała chwilę 
tę za di godną do wystąpienia ze skargą 
ua niesłuszne krępowanie Kościoła i pod 
konie : r. 1887 odezwała się w znanój czy
telnikom naszym encyklice do Biskupów 
bawarskich. Od tój chwili zupełnie urny 
duch panuje pomiędzy katolikami bawar
skimi. Biskupi zaczęli się zbierać, na
radzać pomiędzy sobą i porozumiewać 
co do środków obrony i nareszcie wystó- 
sowali znane memorandum do rządu ba
warskiego, w którem domagają się przy
wrócenia odwiecznych praw Kościoła, 
zniesienia placetum regium, zaprzestania 
systemu protekcyjnego dla starokatolików 
i liberałów, nadania KościołowiBprawdzi- 
wój woluości w myśl przyrzeczeń i edy- 
któw Maksymiliana I i II, przywrócenia 
Kościołowi swobody i niezależności w 
d/iedzinie ministerii, magisterii i regimi- 
nis. Sprawa Kościoła świętego stała 
się sprawą publiczną, rozstrząsaną po 
gazetach, na zebraniach publicznych, 
a gdy odpowiedź pana ministra Lutza 
ukazała się w tak szorstko i odpycha
jąco odmowDÓj formie, w jakiój znana 
jest czytelnikom aaszym, — nateuczas 
katolicy powiedzieli sobie od razu: albo 
zwyciężymy, albo zginiemy — innój 
drogi nie masz. Biskupi i duszpasterze 
poparli stanowczo ten święty zapał, jaki 
się po odmowie pana Lutza objawił, 
a Ojciec św. nie szczędził wprost i ubo- 
czuie zachęty do wytrwania w tój nowo- 
czesuój ś*iętój krucyacie o najświętszc 
prawa Koś< ioła.

Pamiętamy bardzo dobrze te wspa
niałe wiece katolickie, jakie się odbyły 
w różnych częściach Bawaryi, a na któ
rych mimo podstępuój obłudy i gróźb li
berałów bawarskich, katolicy tamtejsi 
zbierali się po 10, 15, 20 tysięcy, aby 
jasno i niedwuznacznie poprzeć żądania 
duchowieństwa, i z całój pieisi wypo
wiedzieć wielkie credo katolickiego ludu.

Serce rosło, czytając opisy tych zna
komitych mauifestacyi katolickich prze 
konań — które następnie znalazły ró. 
wnież wspaniały wyraz w akcyi parla- 
meutaruój katolickich posłów sejmu ba
warskiego, — akcyi żakom zouój z wy 
cięztwóm parlamentarnóm nawet w sprawie 
przywołania wypędzonych za sprawą Lu
tza Redemptorystów.

Dziś jeszcze żądania katolików nie są 
w praktyce uwień zone pożądanym sku 
tkiem — ale moralnie odnieśli oni ogro
mne zwycięztwo a rozbudzouy duch ka
tolicki nie spocznie prędzój, aż nie osią
gnie tego, o co walczy, j

W chwili, w którój u nas w Wielko- 
polsce i wogóle pod zaborem pruskim

aozjnają *ię »•biawi-.ć jaan-s syiuptumala 
ą< clii , 111'C’ię i, kiedy znika

d<,w sapał, któryui zbtojni suiiaió za 
u, r wę uaszą staczaliśmy b je -- dziś 
uważaliśmy za nasz obowiązek wskazać 

L-ii świeży przykład po i>y-iiiycb wy
ników walki bawarskich katol ków — 

nirgdys wskazywaliśmy na podobne 
rezultaty w Irlandyi, aby przez to obu-

Zn* umysły z tój apatycznói ciszy, która 
>by nie była przejś iem do Irt-.igicznój, 
trseuikl, a potem uatcbl.ąi ser< a odwagą 
i u .dzieją!

Siuutna jest nasza dola na teraz! 
Gdziekolwti * rzucimy okiem, wszędzie 

albo JUŻ ruiuy rażą oko nasze, albo głę
boko zapU'Zczone zagony każą się nowych 
klęsk obawiać. Niepewuośc w dziedzinie 
kośeielnój, dążność rządu do geruianizo- 
wania za pomocą Kościoła, kolouizscya i 
protestautyzownuie Księstwa przez prote
gowanie dawnych i nowy, h żywiołów pro
testanckich, ogromny wpływ prot stanty- 
zinu wywierany na wszelkie możliwe spo- 

by a pracujący ze zdwojoną silą, spo- 
tęgowauą gorliwością, pozbawienie dzieci 
naszych uczenia się w szkole ojczystego 
języka — to ze strony przeciwników 
naszych. Obok tego we własnym obozie 
uieufoosć, podejrzliwość, jakieś rozdwoje
nie, waśni i niesnaski — przerwa w pu
blicznych środKach obrony i jeszcze inne 
objawy, o których tutaj mówić uie bę
dziemy, — wszystko to wskazuje na jakaś 
sytuacyą, nie. budzącą wielkich nadziei.

Nie opuszczajmy rąk. nie spuszczajmy 
głowy! Tylko człowiek ylupi — mówi 
pismo święte — je ciało swoje, to jest 
irapi się i gryzie uiet otizrboie. Ojcowie 
nasi zawsze do Boga, jako o Stwórcy 
wszechrzeczy i do Jego swiętój aopatrznój 
Mądio-ci wznosili serca swoje i w nim 
uf l ilie posiadali.

Trai ujmy w cichości zagród uaszyih 
nad utwierdzeniem w sercach naszych 
wiary świętych zasad religii, zamiłowania 
cnoty i ojczystych zwyczajów. U zmy 
dziatki hasze czytać na psalmach i tre
nach Kochanowskiego, na -Żywocie Pana 
Jezusa“ Baltazara Operna — „na Panu 
Tadeuszu“, a od czasu do czzsu publi- 
cznój nie szczędźmy sobie zachęty i wska
zówki. Ufajmy naszej Wysokićj władzy 
duchownej i skupiajmy się około uiój, bo 
to nasza władza od Boga ustanowiona, 
bo ten Kościół boży, którego ona widomą 
jest reprezentantką, to najsilniejsza nasza 
warownia, o którą się opierając silnie i 
z ufnością, nigdy nie zginiemy — a za
wsze zwyciężymy.

Praeaiíwieiiie Ojca s». Leona XIII
w Świętem Kolegium

na uroczystéj audyency! 24 b. m.

Z najżywszą radością przyjmujemy ży
czenia szczęścia, jakie Nam składa Świę
te Kolegium z okazyi radosnój uroczy
stości Bożego Narodzenia; a Tobie, księ- 
żę Kardynale, który w imieniu wszy
stkich głos zabierałeś, jako też wszy
stkim Twoim kolegom, składamy również 
w zamian najserdeczniejsze życzenia Na
sze. Ścisła łączność, jaką utrzymuje z 
Nami Święte Kolegium Kardynałów, a 
którą tak szczęśliwie przypomnieliście, 
wymaga tój doskonałój jedności uczuc i 
tój wzajemności przywiąza ia tak samo 
w szczęsliwój, jak i w smutuój doli. Ży
czenie pokoju, które Nam składacie, nie 
może lepiój odpowiadać tajemnicy, którą 
się obchodzi i potrzebie, jaką się odczu
wa. Życzenie to przyjemnie powtarzać 
w czasach, które przebywamy, a które 
uie są czasami pokoju i bezp'eczeń- 
stwa, lecz czasami walki i prześla
dowania.

Kościół, jego czynność w świecie, je
go duchowieństwo, jego nauki, prawa 
jego święte są we Włoszech a w Rzymie 
więcój, niż gdziekolwiek, zbijane, ponie
wierane, wypędzane z życia społecznego 
wszelkiemi środkam , jakiemi rozporządza 
najwięcój wyrafinowana przewrotność lu
dzka. Wszystkie instytucye katolickie w 
ich cudownój różnorodności, począwszy od 
przeznaczonych bezpośrednio ku szerzeniu 
i utrzymaniu wiary w świecie aż do 
tych, które mają nieść ulgę wielkiój nie
doli ludzkości, wzięto na cel, aby je za
garnąć 1 odebrać im charakter ich reli
gijny i chrześeiański. Zaznaczamy tutaj 
rzeczy dobrze znane i każdy z Was obej
muje mysią tyle faktów, które są dowo
dem niezbitym ua to, co mówimy. Nie 
powiemy nic zanadto, dodając, że wal
ka ta jest wypowiedziana wprost Bogu

Ucxmy dzieci czytać po. polsku! ‘*^1



samemu, przeciw któremu rozum ludzki 
ośmiela się buntować zuchwale, sądzić Go 
i wzywać do pewnego stopnia do wstą
pienia w szranki. Zuchwałość ta szatań
ska, bezsilna wobec B»ga i swego Zba
wiciela, wylewa swą głęboką nienawiść 
i swą wściekłość piekielną przeciwko Ko
ściołowi Jezusa Chrystusa i Jego synom. 
Jestto walka gwałtowna, zajadła, która 
niczego nie szczędzi,która próbuje wstrząsnąć 
i. gdyby t*> było możliwem, zachwiać w pod
stawach dzieło boskie Zbawiciela. Skoro 
rzeczy doprowadzono do tój ostateczności, 
zbyteczua dodawać, jakiem jest nasze po
łożenie i jak z dniem każdym daje 
uezuwać brak tej prawdziwej wolności i 
niepodległości, która jest niezbędną d 
swobodnego spełniania najwyższego po
słannictw’«.

.• Wśród takiego nacierania uieprzyja 
ciół zewnętrznych i dopóki nie spodoba 
się Bogu upokorzyć i pognębić ich, cóż 
więcej pożądanego być może nad ten pokój 
Boży, zwiastowany ludziom przy narodze
niu króla pokoju, tego pokoju, który jest 
owocem jego ła>ki i miłości a który 
starałoby się nadaremno mieć w święcie? 
Jeżeli tak wdelka wciekłośe ze strony nie- 
pizyjaoiół naciera na nas na zewnątrz, 
będzie to wielką pociechą, jeżeli przynaj 
mniej na wewuątrz, w łonie wielkiój ro
dziny katolickiej, zapanuje pokój wszędzie 
dzięki zupełnój jedności myśli, dążeń i 
czynów, która z wszystkich wiernych czy
ni niejako jedno ciało na mocy zupełnói 
harmonii między Głową a członkami. Je- 
dnośo ta sama ze siebie jest najlepszą 
obroną, jaką przeciwstawić można napa 
ściom i zasadzkom nieprzyjaciela. Po
dwaja ona i pomnaża siły i nawet wśród 
największych gwałtów daje umysłowi po
godny spokój i niepokonaną odwagę.

Jest to wielkiem dobrem, że pomimo 
wysiłków z innój strony, lud kalolicki, 
J“ ,i ° *auYażJłeś co dopiero, Księże 
Kardynale, jednomyślnie stoi przy swych 
pasterzach a przez nich przy najwyższym 
swym pasterzu i Stolicy apostolskiej 
Ale potrzeba coraz więcój ścieśniać te 
węzły i uczynić je nierozerwalnemi: 
trzeba powołać ludy do wiernego i wy- 
trwałego życia chrześciańskiego. Z tych 
przyczyn pomyśleliśmy już o tem, by 
znown zibraćgtos, przemawiając do wszy
stkich naszych braci w episkopacie, co 
ez niebawem uczynimy, aby przypomni« ć 

wielkie obowiązki, które mają katolicy 
zyjący wśród społeczeństwa, w skutek 
wyjątkowych okoliczności czasów i nie
bezpieczeństw, na jakie narażona jest 
ich wiara a wraz z nią i zbawienie 
wieczne.

Obowiązki te są: miłość Kościoła 
ponad wszystko ziemskie i stwierdzona 
czynami; otwarte i śmiałe wyznanie 
wiary, którą Bóg nas obdarzył, obrona 
i szerzenie, tój wiary w miarę możliwości 
każdego; najzupełniejsza j.dnośó umy
słów w całkowitem poddaniu się ducho
wym pasterzom i w miłości wzaiemuói 
między wszystkimi; życie zastosowane 
do przepisów praw Boga i Kościoła, 
które się mieszczą w miłości. Pragniemy 
gorąco, aby, dzięki dobiój woli każdego 
i zespolonym usiłowaniom wszystkich 
słowo Nasze wydało obficie drogo enue 
korzyści, których się spodziewamy. Bę
dzie to największą pociechą, jaką syno
wie Nasi dac Nam mogą wśród tylu go- 
>yczy, i przekonani jesteśmy, że jest to 
także najskuteczniejszym środkiem, aby 
przyspieszyć dzień zmitowania, wolności 
i spokoju Kościoła.

Tymczasem niechaj w tych dniach 
laski i zbawienia modlitwa wztiiesie się 
gorętsza, niż kiedykolwiek ze wszystkich 
serc katolickich ku Zbawicielowi za wiel
kie potrzeby Jego Kościoła. On, który 
zwyciężył świat i pokonał giekło, niechai 
raczy i naszej epo.ę nawiedzonój pozwo-

lić, by zakosztowała nieocenionych owo
ców Jego zwycięztwa. W tój nadziei 
wyrażamy znowu świętemu Kolegium 
Kardynałów życzenia nasze zarazem 
i na rok nowy, i każdemu z osobna j 
wszystkim tu obecnym Biskupom i pra
łatom udzielamy z głębi serca błogosła
wieństwa Naszego apostolskiego.

Spółka spożywcza rolnicza.

ni.
Wyższość rozumnego człowieka u«d 

siłami natury i bezrozumnóin stworzeniem 
okazuje się także w tóm, że umie wyzy
skać na swoją korzyść nawet takie rze
czy i okoliczności, któro istotom niższym 
szkodę przynieść muszą. Ta prawda 
przychodzi mi zawsze r.a myśl, ilekroć 
myślę o kredycie. Jest on jakoby przy
rodzoną siłą, która istnieje i działa od 
czasu, jak człowiek zaczął żyć w społe
czeństwie i zapewne zrobiła ona równie 
wiele złego i dobrego, jak ogień, woda, 
para i elektryczuość. Na kredycie opie
rają się wszystkie niemal dobrodziejstwa 
dzisiejszój cywiiizacyi — a z drugió| 
strony ileż to frtun naszych kredyt, źle 
użyty zrujnował, ileż rodzin nieszezęśli- 
wemi uczynił, jak walną był i jest po
mocą dl wrogów nastój narodowości?

Spółki zapisane stworzone zostały na 
to, aby tę silę elementarną, ten kredyt, 
który przed niedawnym jeszcze czasem 
był dla małych przedsiębiorstw prawie 
zabójczym, bo nieuniknionym a za dro
gim, uczynić właśnie dla nich pomocą i 
ratunkiem. Tak, jak maszyna parowa 
daje pojedynczym warsztatom, czy ma
szynom jednój fabryki tanią a znaczną 
sitę. tak Spółka zap sana jest dla swój 
okolicy źródłęm uieocenionóin taniój siły 
finansowój. Niestety aż do bieżącego 
roku Spółkom tym zbywało jeszcze ńa 
dostatecznym wentylu bezpieczeństwa: 
Oddań- w ręce kierowników lekkomyśl
nych lub niesumiennych, mogły one przez 
uieumiejętne obchodzenie się z kredytem 
doprowadzić do ruiny nie tylko Spółkę 
samą, ale wszystkich tych, którzy do niói 
należeli. J

Kardynalną zmianę na lepsze zapro
wadziło tu prawo z dnia 1 maja rb. Po
zwoliło ono ra zakładanie Spółek z ogra
niczoną poręką, któreby nie narażając 
członków na nieprzewidziane straty, po
zwalały im korzystać z wszjs’kich dobro
dziejstw i przywilejów dotychczasowych 
Spółek. Dawniój, gdy Spółka upadła, 
mieli prawo jój wierzyciele czepiać się 
poszczególnych jój członków i żądać od 
nich zapłacenia w zystkich długów. Dziś 
natomiast można zakładać Spółki takie, 
które na podobieństwo towarzystw akcyj
nych czynią swych członków odpowiedzial
nymi tylko za pewną, ściśle ogzauiczoną 
sumę. Gdy przyszło do konkursu, wten
czas dawniej każdy’ członek z osobna był 
odpowiedzialny za wszystkie długi i nie
dobory. Dziś wolno wprawdzie jeszcze 
i takie Spółki zakładać, wol.io atoli przy 
zakładaniu każdemu członkowi się za- 
strzedz, że. będzie odpowiadał za długi 
Spółki tylko do pewi.ój sumy — dajmy 
na to do tysiąca marek.

Gdyby konkurs miano otworzyć, wten
czas Die wolno wierzycielom od każdego 
członka z osobna 1000 m. żądać, tylko 
każdy członek obowiązany będzie w" ró- 
wuój części w pokryciu niedoboru uczę 
stmezyć, nigdy atoli poza swoją sumę 
gwaran-yjną, tj. jak wyżój, poza 1000 
marek.

Na zebraniu dnia 15 bm , gdzie cho
dziło o wyszukanie f„imy prawnój dla sto
warzyszenia lóluików, któreby się zajmo
wało zakupywaniem surogatów pastewnych 
i nawozowych, uradzono założyć Spółkę

w dawnej ziemi wieluńskiej
napisał

Stanisław Karwowski.

Pilny, niezmordowany w pracy 
lentowany autor historyi miasta i 
pracy o Kurlandyi, Wieku XVI 
kilku zajmujących podióży — 0 
publiczność polską uowtm dziele 
stóryą starostwa i miasta Grabów 
W’ powiecie odolanowskim a c 
w ziemi wieluńskiój położonego, 
rzystwo Przyjaciół Nauk, uwzglę 
wnlką wartość tój pracy, wydało 
kładem fundu»zu ś. p. Norberta 
krajcza (w Drukarni „Kuryera i 
skiego“).

Autor bardzo starannie zbierał 
iyał do tój monogrefii i znalaz 
ciekawych rzeczy tak w kronici 
skiój, tak w archiwum książęco 
piem we Wrocławiu, jako też w 
wum poznańskiem i innych pryw 
zbiorach. Po opisie starostwa, z 
starostw, daje zajmujący opis d 
miasta, jego instytucji, jak n. p. ci 
opisuje stosunki wyznaniowe tak 
lickiój parafii, jak i gmin akatol 
daje_ wykaz proboszczów, majątki 
boszczowskiego i t. d. Ciekawy 1 
jest ustęp, poświęcony historyi kia 
00. Franciszkanów, podziemia teg 
sztoru i ich pamiątki, spis żakom 
gwardyanów grabowskich i spis pi 
cyałów polskich zakonu św. Ojca 
ciszka.

Ty lko gdy się nagromadzi znaczniej
sza liczba takich monografii, jaką jest 
Grabów pana dr. Stanisława Karwow
skiego, będziemy sobie mogli wyrobić 
wyobrażenie o rozwoju historycznym 
miast naszych i stosunków, jakie w nich 
istniały.

Jakiż to n. p. ciekawy opis stosun
ków kościelnych, jaki nam szanowny au
tor przedstawia w raporcie magistratu 
grabowskiego do najbliższój władzy, to 
jest do podprt fektury z czerwca r. 1809 
(str. 92 sqq ), a zuajdującego się w ak
tach dotyczących kościoła parafialnego i 
szpitala w Grabowie. Był w onczas pro
boszczem grabowskim niejaki ksiądz Mi- 
niewski, kanonik smoleńsKi, człowiek wy
kształcony, jak się pokazuje z listów je
go, de o ochędóstwo domu bożego i ,• 
służbę bożą wcale nie dbający. Kościół 
grabowski za jego rządów znajdował się 
w opłakanym stanie, bez dachu, z pogni- 
Umi posadzkami, powybijanemi oknami, 
dziurami w murze — a parafian swych 
sam proboszcz nazywa „ludem afrykań
skim,“ miasto raz „pustynią,“ drugi raz 
„dziurą błotnistą.“ O wnętrzu kości ła 
tak się wyraża raport magistratu:

„W kościele tym kilka okien jeżeli 
nie do połowy, to ¿■waczTwe powybijanych, 
któremi snując się pasmami ptaki, ogro
mny krzyk sprawują, a ich ustawiczne 
nad ludźmi latanie nie tylko ławki, ale i 
samych ludzi plugawi, same ołtarze, na 
których się uajwięcój ptaki bawią, już 
nie dosyć, że od kuizu i pajęczyny splu- 
gawione, ale ptasiemi znakami zupełnie 
są pokryte. Samo lężenie się ptaków w 
kościele po filarach i dziurach nip po
zwala spokojnie odbyć publiczności nabo

zapisaną z nieograniczoną poręką i sumą 
gwarancyjną 1000 marek. Notabene do 
zapłacenia tych 1000 marek dopiero w 
razie konkursu raożnaby członków zmn 
szać. — Ażeby zaś zaopatrzyć Spółkę w 
kapitał obrotowy, będzie obowiązany ka
żdy członek wziąść przyuajmnió jeden 
udział, którego wysokość także 1000 mr. 
ma wynosić.

Ponieważ atoli operacye Spółki głó
wnie na kredycie opierać się będą, przeto 
przy wstąpieniu będzie trzeba zipłacić 
tylko 250 marek, a pozostółe 750 mrk. 
będzie miał zarząd prawo ściągać od 
C'lonków w terminach trzymiesię znycb 
również w ratach po 250 marek.

Spółka będzie tylko Sprzedawała człon
kom, a więc na straty n>e będzie nara
żoną tak łatwo, jak się to wielu z po
między krytykujących ją zd.*je. Kupiec, 
aby nie z.rnzać sobie publiczności, posyła 
nieraz towar niepewnemu kupującemu i 
dije mu kredyt, choć krótki, bo naprzód 
pieniędzy żądać nie może. Spółce nato
miast nie będzie chodziło o liczną klieu 
telę; jój zadaniem będzie tylko obsłużyć 
dobrze a tanio swoich członków. Człon
kiem zaś może być tylko ten, którego za
rząd i rada nadzorcza przyjmą ; nie uh ga 
zaś wątpliwości, że panowie ci nie będą 
przyjmowali ludzi finansowo podejrzauych. 
ponieważ nawet wobec prawa są odpo
wiedzialni za „diligi-ntia boni patiis fa
milias.“ — Gdyby zaś się omylili, albo z 
czasem położenie którego z członków 
fiuansowo się zmieniło, to po prostu za
rząd skorzysta ze swego prawa i nie 
udzieli mu kredytu.

Na takich podstawach oparta Spółta 
zbankrutować, nie może. Ale to nie wiel
ka jeszcze pociecha, bo nie tylko clmdzi 
o to, żeby nie zbankrutowała, ale i o to, 
żeby przynosiła zysk.

O możliwości tegj zysku niejeden po
wątpiewa. Zarzucają Spółce, że koszta 
jój będą za wielkie, — biuro, pensya dy
rektora, koszta składowe i t. p. mają po
chłonąć cale zyski z okładem. Tymcza
sem są to obawy przesadzone. He wy
niesie budżet biura i administracyi, tego 
wiedzieć nikt dziś nie może, bo jego roz
miary zakreśli dopiero walne zebranie 
przyszlój S; ólki, lub jój rada nadzorcza. 
W każdym razie na początek koszta te 
zredukowane będą do bardzo małój skali — 
i wiemy nawet, że pewien obywatel w 
Poznaniu zamieszkały, który wit le ma z 
rolnikami do czynienia, choć nie zajmuje 
się sprzedażą ani pastewnych ani nawo
zowych surogatów, ofiirował bardzo sku
teczną i fachową pod tym względem po
moc, gdyby jój nowa Spółka potrzebowała. 
Spichlerza na początek nie będzie po
trzeba żadnego, bo pasza, nawozy i t. p. 
wysyłane będą wprost z fabryk pod adre
sem kupującego od Spółki. Branie na 
sktód, przeładowywanie, pilnowanie i t. p. 
podrażałoby niepotrzebnie całe koszta 
przedsięwzięcia. Gdy tym sposobem ko
szta będą małe, to zysk musi być znaczny.

Z tych obywateli, którzy założą Spół
kę spożywczą rolniczą, korzysta i żywi 
się kilkudziesięciu przekupniów, którzy za 
towar drożej jeszcze płacić muszą, aniżeli 
jedna wielka Spółka płacić będzie. Skoro 
ich tak znaczna liczba z handlu paszą i 
nawozami żyje i bogaci się, to dla czegoż- 
by Spółka nie miała na nim zarobić tyle, 
aby utrzymać jednego czy dwóch urzędni
ków i dać swoim członkom znaczn.ą dywi
dendę? Oprócz dywidendy korzyść będą 
mieli członkowie tę, że dostaną towar do
bry, nie fałszowany i że unikną wielu 
nieprzyjemności. Bo chociaż można posy
łać paszę i nawozy do analizy, to jednak 
analiza nie ochroni od nieprzyjemności, 
jakie z otrzymaniem fałszowanego towaru 
są połączone. Nieraz dowiadujemy się o 
rezultacie analizy wtedy dopiero, gdy na- 
wóz fałszowany jest już rozsiany, albo

żeństwa, gćy wylatujące i wypadające 
z gniazd ptaki na głowy i pomiędzy lu
dzi spadają — a tak ławki oszpecone 
mało zgromadzeniu dają miejsca do sie
dzenia. Nieczyszczenie kościoła tego od 
lat kilkunastu bynajmniej tutejszego pro
boszcza nie interesuje, gdy prócz tego 
zamiatać go nigdy nie każę — a tak 
kurz największy, z posadzki nadpsutój 
miejscami robi się w kościele, zgoła ko
ściół epuszczony j*-st guiazdem ptactwa i 
plugactwa nieprzyzwoitego.“

Paramenta i ubiory kościelne nie wsty
dzą proboszcza, choć w niektórych z tych 
drugich brzydko sporządzonych, w innych 
zupełnie brudnych i nieprauych nabożeń
stwo odbywa. Dla tego żaden ksiądz 
podróżny mszy św. tu odprawić nie chce.

Jest to ciekawy egzemplarz duszpaste
rza tón kanonik smoleński, o którym pisze 
raport, że zam ast utrzymywać kilku ka
płanów dla służby bożój w dwóch para
fialnych kościołach : we wszystkie święta 
niedzielne, uroczyste i odpustowe sam 
tylko jednę mszę św. i to jak najramój, 
na którą się parafianie zgromadzić nie 
zdołają, odprawiać zwykł i to w najkrót
szym sposobie, — zgoła poświęcony na 
wziątek i ofiarę — ale nie dla chwały 
bożej.“

Po ks. Miniewskim nastąpił ks. prób. 
Stanisław-Kostka Góiski, od roku 1812 
do 1829, po nim ks. Antoni Czaplicki od 
roku 1829—1845, po nim ks. proboszcz 
Strybel, nakoniec od roku 1871 obecny 
czcigodny ks. proboszcz Seweryn Nawro
cki, dziekan ostrzeszowski.

Dekanaty ostrzeszowski i kępiński, 
należały aż do roku 1821 (bulla „de Sa
lut« animarum“) do dyecezyi wrocławskiej,

część paszy spasiona; następnie korespon
dencja niemiła z kupcem, oddanie złego 
towaru i posyłanie po lepszy, to są straty 
za które nikt nie zapłaci. Lepiej złemu 
zapobiegać, niż je leczyć. Lepiej stwo
rzyć’sobie dostawcę rzetelnego a taniego, 
niż po szkodzie szukać pomocy w stacjach 
doświadczalnych.

W tym samym celu, jakie ma nasze 
przyszłe przedsiębiorstwo, istnieje już od 
lat kilkunastu w’ Zgorzelicach Spółka spo
żywcza rolnicza. Udział w niej wynosi 
tylko 150 m., członków jest 200, a fun
dusz rezerwowy, jaki powstał z rocznych 
wkładek, branych z czystego zysku, wy
nosi dziś przeszło 53 tysiące marek. My
ślę, że to wystarczy, aby przekonać ka
żdego, żo tego rodzaju przedsiębiorstwa 
należą nje tylko do możliwy, h, ale i do 
bardzo zyskownych.

Zdarzyło ml się usłyszeć zarzut, że 
Spółka rolnicza, to rzecz sama przez się 
bardzo piękna, ale że u nas nie ma ludzi 
do kierowania nią stosownych. Przepra 
szam — ale mnie takie pogardzanie na- 
szem społeczeństwem po prostu oburza, 
Jakże chcemy być narodem, jeżelibyśraj 
nie mieli mieć ludzi do tak skromnego 
przedsięwzięcia, jak nasze? Toć we wszy
stkich narodach świata jest dosyć inate- 
ryału na ministrów i feldmarszałków, a u 
nas miałoby go zbywać na dyrektora i za
rząd mizernej Spółki rolniczej? Myślę, 
żo kto szanuje siebie i swoich, ten przy
najmniej z tego stanowiska nie będzie 
przemawiał za pozostaniem in statu quo.

kckespondencye
Warszawa, 25 grudnia. 

(S. p. Tomasz Zamoyski.)
Świeży, a bolesny wyłom wyrządziła 

śmierć w nielicznym juz, a coraz prze 
rzedzającym się zastępie, przedstawicieli 
naszych historycznych, a krajowi dobrze za
służonych rodów.

W dniu 21 grudnia rozstał się z tym 
światem w Sai Remo hrabia Tomasz 
Saryusz Zamoyski, XIV Ordynat na Za
mościu, a rozstał się z nim przedwcześnie 
dla rodziny i kraju w sile wieku, bo nie 
skończywszy sześcdź-esięciri dwóch lat 
życia.

S. p. Ordynat Tomasz urodzi! się 18 
stycznia 1832 z ojca Konstantego i z 
matki Anieli z książąt Sapiehów, ordy- 
nacyą objął po zgonie ojca w roku 1866, 
trzy lata późuiój poślubił Maryą hrabian
kę Potocką, córką hrabiego Maurycego i Lu
dwiki z Bobrów.

Ubliżylibyśmy zacnym cieniom świ-żo 
zgasłego Ordynata, gdybyśmy nad grobem 
jego palić chcieli kadzidła nieprawdzi
wych cnót i zasług, gdybyśmy go nasze
mu społeczeństwu w innóm przedstawiali 
świetle, jak był w istocie, nie mamy po
trzeby, ani powodu uciekać się do prze
sady lub fantazyi, bo przymioty rodziune, 
nieskazitelność charakteru, gorąca miłość 
kraju, gotowość do ofiar, poczucie oby
watelskie, urodzona uprzejmość wystarczy, 
aby ś. p. hr. Tomaszowi zapewnić w spo
łeczeństwie naszórn seideczne, rzewne a 
trwale wspomnienie, aby żal nasz szczery 
towarz 1 mu do grobu.

Rycerska, czystopolska, sympatyczna 
postać jego stała w harmonii z przed
miotami serca, z zadowolnieniem można 
było się lubować pięknością i szlachetno
ścią rysów, charakterystycznych w ro
dzinie Zamoyskich. Wystarczało dzień 
jeden przebyć w pałacu błękitnym (pałac 
ordynacyi Zamoyskich) lub w Klemen
sowie (pałac w łasa- h pod Zamościem), 
aby całą duszą przylguąć do niego.

S. p. Tomasz trzymał się wiernie le
gendy rodowój, służenia krajowi, a nie 
mogąc mu służyć przykładem przodków,

a ponieważ Biskupi wrocławscy byli 
sufragauami metropolity gnieźnieńskiego — 
przeto jeszcze w roku 1710 (resp. 1711), 
zaszedł przypadek, że Arcybiskup gnie
źnieński, Stanisław Szembek, obsadzi! 
wakujące od trze li lat probostwo grabo- 
wskie jure deVolut vo, jako Metropolita, 
Biskupa-sufragana, nie wykouj wającego 
obowiązków swoich. Ciekawy t n doku
ment świadczący o wypadku, o którym 
wspominał niedawno jeden z Waszych 
korespondentów z prow ncyi, datowany 
jest z dnia 10 grudnia 1710 r i w książce 
p. dr. Karwowskiego przytoczony jest 
in extenso, za co autorowi bardzo wdzię
czni jesteśmy, bo go dotąd nigdzię nie 
czy taliśmy — ani żaduój wzmianki ó nim 
nie spotkaliśmy. — Arcybiskup Szembek 
odzywa się na wstępie do całego ducho
wieństwa w duszpasterstwie zatrudnionego
i czyni mu wiadomem) co następuje :

Po śmierci proboszcza grabowskiego 
Marcina Różyca Dąbrowskiego (f 1708) 
nie było w Grabowie regularnego dusz 
pasterstwa, administrował tylko parafią 
grabowską per komendę ks. Jan Bednar
ski, a gdy i ten umarł (z powodu grasu
jącego podówczas powietrza), Baitłomiój 
Szulbertowicz, kapelan Adama Śmigiel
skiego, na mocy prezenty najprzód Sta
nisława Leszczyńskiego, a późuiój Au
gusta II. Gdy i ten umarł na morowe 
powietrze 29 lipca 1710, wykonywali 
duszpasterstwo 00. Franciszkanie, częścią 
proboszcz bukowuicki, aż nareszcie offi
cium wrocławskie dało komendę najbliż
szemu proboszczowi ks. Szymonowi An- 
drzejewiczowi.

Gdy przeto probostwo grabowskie przez
3 z górą lata kanonicznie obsadzone nie

buławą lub pieczęcią, oddawał społeczeń
stwu naszemu w miarę czasu i możności 
posługi.

Dopóki zdrowie nie skłoniło ś. p. 
Ordynata szukania ulgi w łagodniejszym 
klimacie, Warszawa lub uroczy Klemen- 
ców był najmilszóm miejscem jego pobytu; 
kochając kraj, po za uim czul się na wy- 
guaniu i tęsknił za nim.

W spra wach publicznych brał czynny 
udział, przewodniczył jako prezes Towa
rzystwu kredytowemu miasta Warszawy, 
Towarzystwu ubezpieczeń od ognia opar
temu na wzajemności, w jednóm i dru- 
gióm pozostawia pamięć użytecznego i 
rozsądnego przewodnika.

Nie, małą z«slugę oddał także ś. p. 
Ordynat krajowi przez uporządkowanie i 
postawienie na prawdziwie naukowym 
stopniu biblioteki ordynacyi, pomieszcza
jąc ją w osobnym gmachu jednego z dzie
dzińców pałacu błękitnego, pod pierwo- 
tuóui kierownictwem pana I. K. Ehren- 
oerga, następnie profsora Józefa Przy- 
borowskiego.

Administracja kolosalnéj ordyna yi, 
obejmującśj 360 wsi i miasteczek, ora/. 
360 tysięcy morgów nowopolskicb 1 Aw,' 
była cięzkióm zadaniem, tóm truć i - 
szóm, że władze nie tylko się uch -: i 
od załatwienia serwitutów na dobrach* 
ciążących, ale uawet wszelkim układom 
w drodze stawały. Mimo tego, mimo 
tiadycyonalnego zwyczaju . oddawania 
dzierżaw niezamozuój szlachcie i przele
wania kontraktów z ojca na syna, mimo- 
ciężarów i obowiązków na ordyuacyi spo
czywających, s. p. O-dynat zdołał obszar' 
przez ojca sobie przekazany powiększyć.

Królestwo i Warszawa, nie miało od 
śmierci ś. p. Audrzeia Zamoyskiego, oso
bistości równie sympatycznój i popularnój, 
jak hrabia Tomasz — stal ou się w obec 
społeczeństwa warszawskiego „civis Var- 
sovieusis“.

Gzy to w salonach arystokratycznych, 
czy w kolach iuteligeucyi, czy między 
klasą rzemieśluiczą, wystarczało wspomnieć 
„pana Tomasza“, aby każdy wiedział, że 
to mowa o ordynacie Tomaszu Zamoy
skim, nic tóż dziwnego, że śunerć jego 
wy wo wała ogólny żal serdeczny.

Ciężka to strata, grzebać przedwcze
śnie głowę rodziny, troskliwego ojca, czu
łego męża, ale pociechą niech to będzie; 
dla szanownćj wdowy i osieroconych dzieci,, 
że z ich łzami i żalem łączy się społe
czeństwo polskie, a młodemu ordynatowi 
Maurycemu Klemensowi, niech pamięć 
zacnego ojca będzie gwiazdą przewodnią 
i utrzymuje w nim świętości Lgendy ro
dowój.

NIEMCY.
* Berlin, 27 grudnia. Wychodź ■ 

w Saarbrücken pismo „Saarbiü ;kencT 
Ztg.“ zamieszcza okólnik król, dyre 
górniczój rewii u Saary do odbiorców, w 
którym dyrekeya ta oświadcza, że w sku
tek drugiego strejku górników nie może 
obiecywać stalój odstawy węgla na czas 
najbliższy. Ponieważ tymczasem strejk 
już usunięty, przeto odezwa ta nie może 
mieć odtąd znaczenia.

— Sascy górnicy odbyli w tych dniach 
zebranie w Gwikawie, na którćrn przedło
żeni iry. wykluczanie
od J-! -cy (Spefre) i ęzas szycbtowy. ł)y- 
reklir gern;-/' i.-.tticłd oblec.-.! skargi 
te dokładnie ¿badać. Zebrani./ stawiło 
nas’ pyj^cc żą ar ś. : .miog, dzinna szych 
ta, tjgodniow - yj: u, .’ o ua. cjuiż- 
szego zarobku za szychtę, 50 prct.dodatkn 
za godziny pozasłużbowe i zniesienie wjjfjl 
kluczenia od rac Obecni p'-cl.;. 
wic’.-lö władz oświadczyli gotowość w 
popierania tjch żąda!

— Bawarskie znaczki pocztowe mają

bytu, polecił ks. Acybnaup /. t-- 
Szembek księdzu Janowi o o.’,.
który był aicbidyir nem kr.rzelc,* 1 * i 
Janowi Łabińskiton otaryrszoa;> - i 
stoi .kleniu i r ryi bifikdpiój, aop : a 
Sta ii ława Białobrreskiego na ni .i - 
bos/cza grabowskiego instruował - -
tóż nastąpiło Dnia 13 stycznia 17 
newiru protest lit wprowadził ks. B 
brzeskiego dc aoścnoła grabowsk egc 
Franciszek Józef Ulmiński, pror z 
mitrzyniecki, w obecności Jana -r ¡w- 
skiego, wikary u-za wieczystego Kras/.3 
wic lego itd.

Przeciwko tój introdukcji założono 
prote-t we ’v.-*« • ' ■ - i
jędi probostwie utrzyii: ,
zdołał, iD.C'it, jeszcze protóst o. prze
ciw niema J ¡uda Tadeusz Vesoeráj 
kanonia '-roleg: ¡y raciborsziéi (dziekan i 
proboszc, pi’ż koscieie św. Mit'Jaja we 
Wrocławiu), ictćry wizytował koś :ół gra- 
bowski w ;r, 1712. Ks. Białolrzt ski był 
proboszczem z do , r. 1722 ■ nastę; cą 
jego był ks. - zé; Zawadzi zkchcie 
polski“ lat 30 cieki a 3 kapł. ństwa,

Jest to fakt bacizo ciekawy, zasługu
jący na b? -rą uy 6ę.

Jeszcze raz postarzamy, żt szanowne- . 
mu autorowi bist/ryi Grabowa, bajdzc 
wdzięcz. : i naśny za j* go praco a z 
cif .a we .rją oez ujemy uastępnój, która 
ma oyt p' ęcr t iistor.yi starego a rodu 
Lecha, ciasń. Giiezna.

Jan Rybka, 
icieszazaniu grabowski ■

--..r - —-------------



od Nowego Roku mieć kolor wspólny nie
mieckim znaczkom.

— W ministerstwie wojny nastąpią 
od dnia 1 stycznia 1890 roku rozmaite 
zmiany organizacyjne, — oraz otworzo
nym zostanie tymczasowy czwarty wydział.

— W drugie twi(to Bożego Narodze
nia umarł w Berlinie pozasłużbowy se
kretarz stanu Thile, który od roku 1872 
cofnął sie w życie prywatne.

— Odnośnie do wykonania ustawy o 
spółkach postanowił pruski minister rolni
ctwa, handlu i spraw wewnętrznych, że 
1) jako władzę państwową mają uważać 
spółki, których obwód nie przechodzi gra
nicy powiatu, landrata. w innych zaś przy
padkach prezesa rejencyjnegn tego obwodu, 
w którym spółka ma swą siedzibę. Miej
sce prezesa rejencyjnego zastępuje dla ob
wodu miejskiego w Berlinie prezes poli
cyjny a dla W. Ks. Poznańskiego rejen 
cya do 1 kwietnia 1890 r., 2) jako wyż
szą władzę administracyjną uważać należy 
prezesa rejencyjnego, dla obwodu miejskie- 
j. , Berlina prezesa policyjnego a dla W. 

s. Poznańskiego do 1 kwietnia 1890 r.
t< jencyą.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
•Wpływ niemiecki zakorzenił 

oię Konstantynopolu i coraz a coraz bar
dzićj szerzy się w Azyi Mniejszéj.

Z szczegdlniejszém zadowoleniem 
stwierdza to „National Zeitung“, zazna
czając, że tak szybkiego rozpowszechnie
nia wpływu i przewagi żywiołu niemie
ckiego w Turcyi uie spodziewali się sami 
Niemcy. A ponieważ i appétit vient en 
mangeant, nie dziw tedy, iz szanowna 
gazeta berlińska, nierzadko, jak wiadomo, 
otrzymująca z góry natchuieuie, poprze
stać na osiąguiętych już owocach nie 
chce i zwraca łakomie spojrzenia ku za
chodniej części półwyspu Bałkańskiego. 
„National Zeitung“ dowodzi, że i tam 
są bogactwa nietknięte, i że ten je wy
zyskiwać będzie, kto pierwszy zdąży 
stanąć twardo w Salonice. Ze wszy
stkich portów bałkańskich, — mówi ga 
zeta, — salonicki najświetniejszej doczeka 
się przyszłość ; tam się głęboko zakorze 
nić — jest rzeczą nadzwyczajnćj wagi 
dla handlu niemieckiego, i byłoby zdu 
miewające, gdyby Niemcy skorzystać nie 
potrafili w jaknajzyskowniejszy sposób 
z idącćj przez ten właśnie puukt arteryi 
handlowéj.

Z tegoż artykułu naczelnego w „Nat. 
Ztg.“ dowiadujemy się, że w świecie han
dlowym za wiedzą, ma się rozumieć, kół 
kierowuiczych rozpoczął się żywy ruch 
zmierzający ku wskazywanym przez ga
zetę celom. Czynione są między ionemi 
oi zmordowane zabiegi, by mianowicie w 
S- mice założono ognisko stałćj komuni 

yi z Lewantem i z dalekim Wscho 
i, projektowane na wielką skalę przez 
iburskie, bremeńskie. oraz inne wiel-

'.¡€ firmy północno-uiemieckie. „National 
Ztg.“ radzi z tćm pospieszyć, bo i An 
glicy, przekonawszy się, że droga naj
krótsza prowadzi do Indyi uie przez Briu- 
disi lecz przez Salonikę, rówuież bodaj 
praguą w nićj się zagnieździć.-

Ciekawa jest okoliczność, że o Austryi 
in petto od dawna poczytującćj Salonikę 
za swój dobytek, dziennik berliński wcale 
nie napomyka.

ii................
Skreślił

Paioel Stifcisłjńak.

klej.

(Ciąg da las 
IV.

Przystępujemy teraz 
’•ożdziału pracy naszé.i,

do statniego 
do dziejów cen

tury rosyjskiej od roku 1830 do śmierci 
ara Mikołaja.

W ostatnie czasy (od roku 1828 do 
1838) swobodniej, nieco odetcbuęła litera
tura rosyjska po zaprowadzeniu uowćj 
ustawy csuznrainćj. Lecz otóż rewolucya 
lipcowa we Francyi i powstanie polskie 
(1830- 1831 r.) spowodowały rządy ro- 
iyiskie do większój jeszcze srogości. Nie 
zważał rząd na to, te powstanie polskie 
sam wywołał bezwzględnym swojóm po- 
tępowaniem. Po stłumieuiu powstania 

polskiego,|— zdawało mu się, że w spotę- 
gowaućj srogości najlepszy znajdzie śro
dek, aby w zarodku stłumić wszelkie za 
cbiianki swobody, odzywające się w spo
łeczeństwie rosyjskićm.

Strach i przerażenie kół rządzących 
odbija się z całą swą potęgą w praktyce 
cenzuralućj (pomimo, że w teoryi obowią 
zywała ustawa z r. 1828).

Pierwszą ofiarą tćj DOWĆj praktyki 
była „Gazeta Literacka,“ wychodząca w 
Petersburgu. Gazeta ta była czysto .li 
teracką“ i nigdy nie zajmowała się poli
tyką. Miała jednakże tę jedne, — 
oczach rządu ogromną wadę, że wydawcą jej 
był przyjaciel Puszkina, baron Delwig. a 
między współpracownikami figurował sam 
Puszkin. To wystarczało, aby wystawie 
się na zarzut nielojalności. W roku 1830 
wydrukowała wspomniana wyźćj gazeta 
mały poemacik p. t. „Idee lipcowe.* 
Cenzura z tego powodu domyśliła się za 
raz sympatyi „francuzkieh“ i zakazała 
baronowi Delwigowi dalszego wydawania 
czasopisma.

Życie umysłowe koucenti owalo się 
podówczas nie, w Petersburgu, lecz w Mo 
skwie. Tu Polewoj zabłysnął swoon ta 
lentem na stronnicach „Moskiewskiego Te
legrafu.“ a Kirejewskij w „Moskiewskim 
Gońcu“, „Europejczyku“ i „Dzienniku“ 
dalćj Nadieżdin w „Wiestuiku Jewropy 

młody Czaadajew gorącemi, uamiętnemi 
swerai mowami.

Pierwszy grom cenzuraluy skierował 
się przeciw „Europejczykowi“ za artykuł 
Kirejewskiego, p. t. „Wiek dziewiętuaety 
W pracy tAj dowodzi autor, że dla Rosyi 
Europa zachodnia jest tćm san ć.n, czćm 
dawnićj dla Europy był świat starożytny 
klasyczny, t. j. źródłem oświaty i życia 
umysłowego. Cenzura myśl tę wjtlóma 
czyła sobie w ten sposób : ponieważ autor 
uważa Europę zach duią za nauczycielkę 
Rosyi, więc tćm samóm życzy sobie, aby 
wszystko, co się dzieje w Europie, działo 
się tćz w Rosyi. W Europie zachodnićj 
była rewolucya lipcowa, więc autor życzy 
sobie, aby i na rosyjskićj ziemi powtó 
rzyła się ta sama katastrofa, — ergo — 
zakazuje się dalszego wydawania „Emo 
pejczy ka.“

Ten sam los spotka! „Dziennik“ za 
pracę Kirejewskiego, w którći autor po 1 
nosi zasługi Nowikowskiego. (Nowikowskij 
był jedną z ofiar cenzury za czasów Ka 
tarzyuy II, < f. II rozdział pracy niuięiszćj)

W toku 1831 przypada tćż pierwsze 
starcie Bielin-kiego, sławnego późnićj kry 
tyka, z cenzurą rosyjską. Bielińskij 
koszt rządowy słu b U wtenczas filozofii 
w Moskwie. „Wołałbym“ — pisze 
w tym czasie do rodziców, „być służącym 
w sądzie ziemskim, niż żyć tutaj na 
koszcie rządowym. Gdybym tył dawniej 
wiedział, co to znaczy byłbym wołał słu
żyć gdzie jako lokaj i buty czyścić.“ Aby 
wyswobodzić się ze swego położenia, na
pisał Bielińskij tragedyą „przypominającą 
bardzo „Zbójców“ S biib-ra, w kt>rćj 
uadtq porusza kwestyę włościańską. My- 
ślał, że za tragedyą tyle dostauie pienię
dzy, iż będzie mógł podziękować za sty- 
pendyum rządowe i przedłożył pracę swą 
komitetowi cenzura luemu w Moskwie, 
składającemu się głównie z profesorów 
uniwersyteckich. Jakież było jego prze 
rażenie, gdy zamiast 6000 rubli, o których

marzył, jako o zapłacie za swoją trage- 
lyą, otrzymał od cenzora wiadomość, ze 
polieya będzie go d>w>rowała i rektorowi 
uniwersytetu co miesiąc zdawała o nim 
¡rawozdauia.

W następującym roku (1832) skoufi 
skowano .Mosko«skij T-kgraf* Pole- 

oja. Przedstawiam) w roku tym w Pe 
tersburgu tragedyą, pod tytułem: „Ręka 
Najwyższego uratowała ojczyzuę,“ osnutą 
na dziejach rosyjskich za czasów Dymitra 

mozwaoca.
Tragedya ta opisuje pogrom Polaków
Moskwie przez Miuina i Putarak ego. 

Osa iw Mikołaj był na ¡ćj przedstawie
nia, i raczył zadecydować, ze tragedya 
jest bardzo dobrą- Inuego jeduakże zda
nia był Polewaj, który W „Telegrafie“ 
swoim umieścił krytykę (nowa usuwa 

roku 1828 pozwalała drukować krytyki 
teatralne), w którćj autor dowodzi, że 
wspomuiatia tragedya dosyć jest licha. 
Polewają aresztowano i przetrzymano 
ztery tygodnie w areszcie, a „Telegraf*

nie wychodził iuż nadal.
Po „Telegrafie“ zawieszouo wyda

wnictwo „Tel.skopu“ w roku 1834. Re
daktorem i wydawcą tego czasopisma 
bvł Nadieżdiu. Umieścił ou w roku 
1834 pracę Czaadajewa „Listy filozo 
fi zue“ (pisane po fcancuzkti) w przekła 
d/ie Bielińskiego. Praa ta ogromne 
wywarła wrażenie ua ludzi wszystkich 
paityi politycznych ponurym swym pesy
mizmem i beznadziejną rozpaczą. Czaa 
dajew robi spostrzezeuia, że podczas, 
gdy w każdym innym narodzie znal- ź 
można cos. co jemu tylko jednemu przy 
należy, coś swojskiego, do czego oi 
przywykł, czem żyje, — w n-iot/i 
rosyjskim pierwiastka takiego znaleźć 
nie można. Rosyanie — to koczo
wniczy j tkiś naród, żyje z dnia na 
dzień, wiecznie — zdaje. się — jedzie 
gdzieś daleko — sam me wie dokąd — 
wiecznie w drodze ku nieznausmu celowi. 
Powód smutnego tego objawu Czaadajew 
znajduje w tćm, że Rosya pod względem 
religijnym izolowana od Europy zachodnićj. 
Przyjąwszy prawosławie, Rosya nie mogła 
czerpać z tego źródła oświaty i cywiliza- 
cyi, jakie iuue narody znalazły w kato
licyzmie. W tćj myśli dopatrzono się 
poniżenia religii prawosławuój. Metropo
lita Serafini, przeczytawszy tę pracę, ta
kiego nabawił się strachu o przyszłość 
cerkwi prawosławnćj, źe czómprędzój 
zwrócił na nią uwagę cara, jako na nie
bezpieczną dla ojczyzny i prawosławia. 
Skutki tćj denuacyacyi były okropne. 
„Teleskop“ skonfiskowano natychmiast 
Cenzora pisma tego, rektora uniwersytetu 
moskiewskiego Bołdyrewa, złożono z urzędu. 
Nadieżdina aresztowano i zesłano w 
Ustj-Sysolsk. Nie uszedł tćż karze sam 
autor pracy, Czaadsjew. Skazano go na 
areszt domowy. Prócz tego podpisać 
musiał zobowiązanie, że nigdy nic pisać 
uie będzie. Ustanowiono nad nim nadto 
nadzór lekarski, podejrzy wając go o cho 
robę umysłową. C» sobotę przyjeżdżał 
do niego lekarz i policmajster, oglądali 
go i obserwowali, a potem zdawali spra
wozdania o swoich wizytach. Nadzór 
ten trwał przeszło dwa miesiące. Do
piero książę Dymitr Golicyn ostatecznie 
wytłómaczył carowi, że Czaadajew nie 
waryat.

Tymczasem co rok prawie og.aniczano 
małe swobody, któremi ostatnia ustówa za
bezpieczała autorów' od samowoli cenzo
rów. W roku 1844 postara! się minister 
finansów o W(ływ na cenzurę — minister 
oświecenia (hr. Uwarow) bowiem wydał 
rozporządzenia: aby wszelkie artyku'y, 
odnoszące się do polityki fiuausowćj, prze
glądane były przed wydrukow i niem przez 
odpowiednie ministerstwo, — D/ilćj mini
ster wojny zażądał, aby artykułów o roz
porządzeniach wojennych nie druko» ąno

bez jego pozwolenia, a car wydal ukaz 
irzyzuaiący ministerstwu wojny to pr.*.wo. 
O teatra h c-strskieb, tylko za pozwole
niem ministra dworu wolno było podawać 
wiad mości. Tak samo artykuły o po
czta- b i kol-ja h żelaznych przed wy di«
kowaniem przed »U dano odpowiednim mi
nisterstwom. Nawet o ucztach dawanych 
na cześć wysokich urzędników państwa, 
nie wolno było pisać t ez p* z wolenia mi
nistra spraw wewuętrznych.

Słowem — doszło do tego, że dozo- 
i komitetów cenzuralnych podlegała 

tylko poezja i beletrystyka — jeśli nic 
nie miała wspólnego z polityką — wszy 
stki- zaś iuue działy literatury i nauki 
zależały od chwilowych zapatry wań tćj 
lub owćj władzy.

Następujące ustępy pracy naszćj po
święcamy zatargom z cenzurą wielkich 
wieszczów rosyjskich: Puszkina, Giiboje- 
down, Lermontowa i Gogola.

Puszkina opuściliśmy na chwilę we 
wiosce Mich tjłowskióm, gdy przeatra 
szywszy Się zająca i popa, porzucił za
miar udania się do Petersburga, gdzie 
dniał wziąś'1 udział w rewolucji deka
brystów, Wykrycie spisku dekabrystów 
llle mało Zaniepokoiło poetę. Z jeilućj 
strony pocieszał się tćm, że w rozprawach 
z powodu procesu spiskowców ani razu 
me wymieiiioiio jego nazwiska, z drugićj 
jednakże strony obawiał się policji, gdyż 
z.e wszystkimi prawie przywódzcami spi
sku -yi w przyjaźni i do ostatnićj chwili 
obszerną z nimi prowadził kon-spon 
dencyą.

Pod wrażeniem takich to nadziei i 
nbaWx napisał prośbę d > gubernatora 
pskowskiego, aby pozwolił mu wyjechać 
do Petersburga, Moskwy lub za granicę 
Ua leczenia się. Do pttycyi tćj dołączył 
świadectwo lekarskie i następujące zobo 
wiązanie :

Ja niżćj podpisany, obowięzuję się 
nie należeć do żadnych tajnych stowarzy 
szeń, oraz oświadczam, że, nigdy do ta 
kowycli me należałem, ani me wiedzia 
lem o ich istnieniu.“

Niezadługo nastąpiło oswobodzenie 
poety z pod nadzoru policyi. Nie wiado 
ino jednakże, czy nastąpiło to w skutek 
podanej przez uiego prośby, gdyż o gtó 
wnym prz-dmiocie prośby, o pozwoleniu 
wyjechania z Michajłowskiego, żadnej w 
odnośnym reskrypcie nie było wzmianki 

(Cmg dalszy nastąpi).

Proces wadowicki.
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rodzenia panuje, zgięła nieopisany. Wszy
scy wykrzykują Natale! Natale! pifferari 
grają na kobzach, chłopcy bębnią ua 
tamboiynaeh, a z dźwiękami muzyki łączy 
się huk petard i wystrzałów, wrzaskliwe 
nawoływanie przekupniów, którzy za
chwalają swój towar. Tu sprzedają po 
marańcze i cytryny, tam ryby i jarzyny, 
gdzieindzićj makaron i zabawki, opodal 
doją na ulicy krowy i kozy, w calem 
mieście panuje gwar i zamieszanie.

W Weuecyi również wszystko się 
ożywia w oczekiwaniu tego święta. Przez 
trzy dni poprzedzające Boże Narodze
nie, setki kramów stoją na placach i 
ulicach, nawet Ponte Rialto, zazwyczaj 
tak ciche i ponure, zmienia zupełnie po
zór i podobnie jak plac św. Marka, na
pełnia się hałaśliwym, różnobarwnym tłu
mem. Nic jedDak bardzićj zajmującego 
jak wenecki targ rybi, który w ten dzień 
zaopatruje uie tylko miasto, ale i większą 
część Lombardy! Trudno mieć wyobra- 
żł-nie o mnogości i rozmaitości ryb, jakie 
się wtedy widzi na targu ; zdawałoby się. 
że nastąpił jakiś cudowny połów, a tym
czasem jestto rzecz zupełnie naturalna. 
Rybacy adryatyccy wiele tygodni przed
tem zarzucali sieci i złowione rjby prze
chowywali w słonych sadzawkach nad 
brzegiem, tucząc ryby na dzień wigilii.

W Rzymie także przekupnie zakładają 
kramy, wędrowni muzykauci grają kolędy, 
ale mimo to w wiecznćm mieście względna 
panuje cisza. We wszystkich kościołach 
są urządzone żłóbki, najwięcćj jednak po
bożnych zbiera się w Ara Coeli, (jest to 
tytularny kościół Jego Emi- eucyi naszego 
Ńajprzewielebuiejszego ks. Kardynała Le- 
dóchowskiego) gdzie wystawiony jest po-

sązek Sac.ro Bainbino, przedmiot uajwięk- 
szćj czci R'.ymian. Od pierwszych niemal 
wieków chiześciaństwa, stroskani rodzice 
przychodzą tu błagać o zdrowie dla cho
rych dziatek.

Sacro Bambino w Ara Coeli jaśuieje 
wśród powodzi światła; zbiega się tu 
tysiące dzieci wraz z rodzicami, ażeby 
usłyszeć małych kaznodziei, zwyczaj bo
wiem uświęcony wiekami pozwala w rym 
dniu przemawiać dzieciom, które odzna
czyły się zdolnościami i przykładDĆm po
stępowaniem. Nie można się oprzeć wzru
szeniu, słuchając takiego chłopięcia, które 
słodkim, dziecinnym głosem wypowiada 
z przejęciem swoją mówkę.

Dawne zwyczaje i pobożne obrzędy 
najlepićj zachowały się w górach. W dzień 
Bożego Narodzenia młodzi górale przy
wdziewają starożytny ubiór pasterski, 
ozdobiony bai wuemi Wstęgami i gałązkami 
mirtu; dziewczęta są w bieli, z kwiatami 
we włosach, i niosą d‘> kościoła jaguiątka 
ustrojone w różowe, lub niebieskie wstą
żeczki, ażeby je złożyć Boskiemu Dzie
ciątku.

W kościele panuje tajemniczy pół mrok, 
tylko ołtarz goreje od świateł; kiedy 
ksiądz intonuje Oloria in Eccelsis Deo, 
górale wchodzą, śpiewając starożytną pieśń 
pasterską. Podczas Poduiesienia, jagnięta 
naraz beczeć zaczynają, jak gdyby dla 
uczczenia Narodzin Zbawiciela. Po mszy 
świętćj wszyscy powracają do domu, aby 
spożyć w rodzinnem gronie tradycyjną 
ucztę, śpiewać kolędy i weselić się całem 
sercem.

swój ostatni grosz. Scblanger nie może do
kładnie opisać budyokn w Oświęcimie, w 
którym kopił kartą — dli tego prokurator 
tawia wniosek, ażeby wysłać do Oświęcima 

SchLngera z jednym delegatem sąd-iwym, cekm 
konstatowania w którym budynku on kartę kupił. 
Prze w. po naradzie oświadczył, Że trybunał 
wydelegował sędziego Chraąizczyńskiego do 
udania się ze świadkiem do Oświęcima celem 
prawdzmia, w którym domu ou kartę kupił. 

Ponieważ więcćj świadków się nie stawiło, 
przeto odczytał przewodniczący kilka doku
mentów. Między temi jest jeden zajmujący, 
mianowicie m« mory.U, sporządzony przez Miss- 
lera, dyrektora póło, niemieckiego „Lloyda.“ 
Missler twierdzi w tym tnemorysle, że aj»n- 
ya himburski opłacała się nawet rabinowi,

do składu tćj ajencyi należ,li sami żydzi. 
Twierdzi dalćj Missler, iż corocznie wraca do 
Europy przez Bremę 4 - 5000 wychodźców, 
wy kspedyowanyuh tam przez ajencyą hambur- 
ką. Wychodźcy ci opowiadali wiele o tćm, 

czego doznali jadąc do Ameryki. Przed trze
ma laty wpłynęło do namiestnictwa galicyj- 
kiego zażalenie na ajencyą hamburską. Na

miestnictwo wysłało ua śledztwo dwóch urzę
dników, którzy przebrali się za wychodźców 

udali się do ajencyi. Na własnćj skórze 
oświadczyli'ći urzędnicy wszystkich praktyk 
jeucyi, a dopiero przeszedłszy wszystko dali 

się poznać Harzowi i odstawili go do staro* 
twa w Biały. Ol tego to czasu, powiada 

Missler, datoje się przyjaźń H- rza ze staro- 
tą bialskim Akia zabrane przez owych 
lwóch urzędników nie wy>zly nigdy ze staro- 
twa w Białe, a H rz miał wówczas dać sta- 

roście 3000 złr. Przew. (do Klausuera). Co 
pan na to? KI, To bezczelna denuncjacja. 
Przecież teraz wiem, kto nas denuneyował. 
Przew. Daj no pan pokój z zarzutami bez- 
zelności. Mamy my tu listy pańskie, z któ

rych wynika, że pan sam na siebie pisałeś
sztuczne deuuucy.icye.

O godzinie 4 po południu odroczono roz
prawę.

jSLronJLlŁa,

miejscowa, proiincyonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 28 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Jego Królewska
Mość zezwolił rozporządzeniem z dnia 10 b. m., 
iż każdorazowy dyrektor krajowy W. Ks. Po
znańskiego ma się zwać starostą krajowym.

Wadowice, 20 grudnia 
Kilku z zawezwanych na dzisiaj świad 

ków nie stawiło się, gdyż wyj-ehali do Anie 
ryki. — Świadek Samuel Gruber, malarz 
pokojowy, zeznaje, że był świadkiem, jak 
kasyer kolejowy w Oświęcimie w duiu 
maja 1886 roku przy wymianie pieniędzy 
oszukał o jednę trzecią część pewnego-wy 
thodź ę włościanina. Świadek ujął się za 
włościanin m, i z tego powodu kasyer groził 
mu are-ztowsnń m. — Samuel Lipa Kessler 
ze Stanisławowa, inteligantny izraelita, przy 
jechał do Oświęiimia, udając się do Ameryki. 
Oprócz niego jechało w wagonie także kilku 
wychodźców włościan. Gdy wysiedli w 0- 
swięcimie, ag-nci Herza zabrali włościan i 
zaprowadzili do kancelaryi. Ohóeli także 
i jego namówić, aby poszedł, lecz on iść nie 
ch iiił O Neumanuie zeznaje Kessler, że 
mienia! u niego pieniądze, a ten oszukał go 
w ten sposób, że wziął od niego o 2 lab 3 
centy więcej na jednćj marce. Neutn-nn. 
Ten pan kłamie. Kessler (oburzony). Jak on 
śmie mi zarzucać kłamstwo. ,Ja przecież 
przysięgałem. Przew. (surowo do Neutpaona). 
Jeżeli pan jeszcze raz poważysz się świadko
wi kłamstwo zarzucać, w takim razie natych
miast pójdziesz pan do ciemnicy. Dr. Ła
zarski (do Kes lera) Skąd pan wiesz o lem, 
że Neum iun pana oszukał ? Kessler. Kupiec 
jakiś, co stał kolo mnie przy wymianie pie
niędzy, zwrócił mi na to uwagę.

Katarzyna Kaszycka, włościanka, zeznaje, 
że gdy jechała do Ameryki z kilkoma innymi 
wychodźcami, to w wagonie przyczepił się do 
nich jakiś żyd i zażądał od każdego wychodźcy 
po 50 centów, grożąc, że bez jego pomocy nie 
dostanąsię do Ameryki. Wychodźcy dali mu żą
daną kwotę. W kancelaryi Herza kazano im ku
pić karty ekrętowe znów pod groźbą, że jeżeli 
nie kupią, to zostaną zaaresztowani i do 
donin szupasem odstawieni. Myśmy się bali — 
mówi Kaszycka — i kupiliśmy karty. Każdy 
mu-iał zapłacić za kartę 80 zlr. 40 ct. Po- 
tćm zaprowadzono nas na noc do stajni, w 
stajni tćj było pełno wychodźców. Mimo tego, 
że kupiłam kartę, nie dostałam się do Ame
ryki, bo mnie zaaresztowano“. — Mojżesz 
Griin z Wielopola opowiada, że ebeiał jechać 
do Ameryki. Wiedział on już, że w Oświę
cimie oszukują ludzi i dla tego tłumaczył się 
przed naganiaczami, że jedzie tylko do Ber
lina. N ganiacze jednak jakoś uie ihcieli mu 
wierzyć i tak go pilnowali i prześladowali, że 
jak mówi, co chwila widział za sobą jakiegoś 
naganiacza, a ile razy go zobaczył, to go 
zawsze coś „sztiehnęło“ w serce. — Pojechał 
więc sam do Mysłowic, w My-łowicach nic 
chcieli go jednak puścić przrz granicę, musial 
więc wrócić do Oświęcima. Gdy przyszedł 
do agi-ncyi,. śmiali się z niego wszyscy 
mówili „my dobrze wiedzieli, że ty tu przyj
dziesz“. Za karlę okrętową żądali od niegt 
80 złr. 40 ct., on jednak miał całego ma 
jątkn 80 zlr., dis »ego nie pojechał do Anie 
ryki, tylko wr domu. - Uujżesz
Schla»ger, zeznaj żc kurii w Oświęcimie 

tę- okrętowę, di którój w Hambnrgtt k?-' 
zalj mu dopłacić - ¡a, ;z

* Na Czytelnie Ludowe. W miejsce po
winszować noworocznych ks. proboszcz Merkel 
z Nowego Miasta 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w so
botę po raz pierwszy komedya Ernesta Blnma 
i E. Foscha „N-iwowe żony“.

W niedzielę komjdya ze śpiewami Błot- 
nickiego „Majstrowa z Cbwaliszewa“.

We wtorek dnia 31 b. m. obraz ludowy 
ze śpiewami i tańcami Gawalewicza z muzy
ką Wrońskiego „Czartowska ława“.

C-ny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południa, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 ten., dla dzieci 
10 fen.

Dyr-keya Towarzystwa Sztuk Pięknych,
* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy

stwa Przemysłowego odbędzie się 28 grudnia 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
u p. Miśkiewuzi. Na porządku dziennym „za- 
kujno domu“. Dia ważności tćj sprawy liczny 
udział konieczny.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przy-zły poniedziałek dnia 30 grudnia o go
dzinie 8’/g wieczorem w sali p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocław-kićj nr. 18. Na porządku 
obrad wykład p. dr. Rudzkiego na temat: 
„O pożywneści“. Jak najliczniejszy udział 
szanownych członków pożądany. Zarząd.

* Ostrzeżenie. Zjawił się tu w Poznaniu 
znany wyzyskiwacz Stanisław Przyniczyński 
i przedstawia się jako mąż wielkich zasług, 
domagając się wynagrodzenia za te swe zasługi, 
naturaluie w brzęczącej monecie. Sądzimy, 
że jegomość ten aż nadto jest znany naszćj 
Publiczności, iżby się jego śmiałem wystąpie
niem i tfronteryą złudzić pozwoliła, wszelki 
bowiem grosz byłby tn na marne wyrzucony.

* Na dochód funduszu budowy sali gimna- 
stycznćj odbędzie się w sobotę dnia 4 stycznia 
1890 r. na sali Lamberta zabawa maskowa.

Początek punktualnie o godzinie 8 i pół 
wieczorem. Zabawę rozpocznie wspólny po
chód wszystkich masek na salę.

Program przed godz. 12 wypełnia oprócz 
licznych humorystycznych nrozmaiceń:

1) „Kwartet zwierzęcy“, efektowny i hu
morystyczny utwór wokalno-instrumentalny.

2) „Zima i Lato“, balet odtańczony przez 
16 osób, układu p. K. Antoszewskiego, metra 
tańca (przybory sprowadzone z fabryk spe
cjalnych z Drezna i Wiednia).

3) „Taniec olbrzymów“, humorystyczna 
polka układu p. K. Antoszewskiego.

4) Pantcmina i tańce żydowskie wykona
ne przez 12 osób.

Biletów na salę po 1,50 m., na estradę 
po 2 marki, na chórek po 1 marce od osoby, 
nabyć tnożna w składzie cygar pana F. Gano
wicza w teatrze polskim. Przy kasie ceny 
podwyższone.

zabawie mog-, bt >ć udział tvtbo osoby 
zaproszone.

Komitet
balowy sali gimnastycznej T«» „Sokół“.

<"^r'



* Realntść jrzy ulicy św. Tawła nr. 2. 
nabył od wdowi Ephraimowćj restaurator na 
ilia^c^ku Ad-.łf Wolff za cenę 74,000 marek 

Ciągnienie czwartej klasy 181stój Uteryi 
prnskiój rozpo-rnie się dnia 14 sty,znj, 
Losy odnow.ć u leży do dnia jo stycznia g0. 
dżiny 0 wieczorem.

’ Parcelacya. Z Łowicza pod Lewicami 
donoszą do „Wielkopolanina,“ że gospodarstwo 
aiuf<-j-zego gospodarza Pujanka, obszaru 400 

worgow rozparcelowali żydzi z Frank 
forto, którzy mu za nie zapłacili 4500 tala 
row, a zarobili nadto na tern 2000 talarów 

k,uP’11. P°lscy gospodarze i chałupnicy 
o o ino 1 inni gospodarze tćj wsi zamierzają 

gospodarstwa swe parcelować. Czyżby jednak 
me było lepiej poprosić o pośrednictwo nasz 
bank Ziemski a me pozwalać się wyzyskiwać

Oborniki. N wo zbudowany przez Wartę 
most został już oddany do {ublicznego użytku.

. Nauczyciel gimnazyalny dr. Mikulli z 
Gniezna obejmuje od 1 lutego komisorycznie 
adnnnutracyii powiatowej inspekcyi szkólućj 
w Lublińcu na O. 8. - Nauczyciel Janer 
z Wschowy przechodzi od 1 stycznia do se 
mtnaryntn w Kcyni jako pomocniczy nauczy
ciel seniinaiyjny.

Gniezno. W czwartek zamordowano tn 
w sklepie przy ulicy Bydgoskićj w domu kupca 
rinknsa Stranza 70-letnią tandeciarkę Jem li 
mową. Aresztowano już podejrzan ■ 
zbrodnią indywiduum.

* Środa. W nocy z pierwszego święta 
na drugie włamali się złodzieje do składu ze
garmistrza p. Kleszczewskiego i skradii mu 
zegarków i innych kosztowności na 2000 
marek.

* Grabów. We Wielo wsi wybudowano w 
r. b. młyn parowy, który od niedawnego czasu 
jest w ruchu.

* Chełmińska dyecezya Pepliu. W miejsce 
zmarłego ks. 8teinigkiego został ks. dziekan 
Ab don Sttngert, proboszcz przy kościele św. 
Krygity w Gdańsku mianowany kanonikiem 
honorowym przy kościele katedralnym w Pe- 
plinie. —-- Ks. Paweł Lessel, wik ryusz przy 
Królewskićj Kaplicy w Gdańsku, który Igo 
października b. r. rizpoczął odsłogiwanie je- 
duorocznćj służby wojskowćj, został na wnio
sek Najprzew. ks. Bi-kupa dnia 22 b. m. od 
dalszej służby wojskowćj zwolnionym.

Toruń. 8. p. Konstanty Łyskowski, 
starszy brat ś. p. Ignacego umarł w 
czwartek u syna swego w Komorowie pod 
Brodnicą. — Znany artysta mnzyki J J. Pa
derewski przybędzie po raz pierwszy do To
runia dnia 9 lutego.

Berlin. W dniu 22 b. m. złożył tn 
p. Bolesław. Niewiada, rodem z Poznania chlu
bny egzamin państwowy na lekarza pra
ktycznego.

* W Mentonie zmarl dnia 24 b. m. słynny 
lekarz rosyjski, lekarz przyboizny cara, prof. 
Botkiu. — W Goerbersdotfii zmarł dnia 22 
b. m. dr. H. Brehmer, znany kierownik i wła
ściciel zakładu dla chorych na plnca. '

* Bluszcz podąje, obszerny artykół p. II- 
nickićj. „Praca zarobkowa kobiety,“ zwraca
jący nwagę na znamienne u nas współzawo
dnictwo kobiet, pracujących dla zbytku, z pra
cownicami dla chleba.

,,Ta która dla zyskania grosza na jakiś 
przyczynek wytwornój elegancyi,“ — czytamy

,,stawa od konknrencyi z robotnicą ubogą,
— grzeszy, grzeszy może bezwiednie, nie po
myślawszy, że ten grosz pozyskany został od
jęty innej, potrzebującej go na chleb dla nst 
głodnych... Robotnica, która musi obliczyć 
swój czas i ilość chleba, spożytego przy pracy 
wszystkie koszta aż do światła lichćj lampki 
przy którćj pracuje w dłngie wieczory jesienne, 
ni.e może produkować tak tanio, jak ta szczę
śliwa, dla którćj te wszystkie wydatki są ni- 
czem, a pieniądz pozyskany będzie obróconym 
na coś przedstawiającego cukierek życia."

Ni« idzie zatem, żeby kobieta, niepotrze- 
bnjąca zarobku, miała pędzić życie nieproduk
cyjne ; ma ona szerokie i wdzięczne pole w 
lodzinie nie, tylko pod względem moralnym, 
ale i ma.teryalnym. Umiejętna gospodarka 
domowa więcćj przyniesie dochodu, niż praca, 
odebrana potrzebującym. Zwracając uwagę na 
skupienie się kobiecej pracy zarobkowej w 
Warszawie i na niezbyt chlebodajne fachy, 
wskazuje na:

... „wielki warsztat pracy ze zbytem, za
wsze pewnym: domowy przemysł wiejski. 
Ostatnia wystawa pracy kobiecćj dała publi
czności naszej poznać przez zbiorowe okazy 
p. Hubowej z Nowćj-Wsi (powiat grójecki), 
do jak pomyślnych rezultatów dojść można na 
tej drodze przy nmiejętnem i dobrze pomy- 
ślanćm skierowaniu gospodarczej pracy kobie
cćj. A ileż to rzemiosł i przedsiębiorstw roz
maitych jednoczyć się może w tym obrębie 
działalności!“

Wiadomo, jak wielkie partye jaj i trzody 
chlewnćj z Królestwa ^Polskiego pochłaniają 
w ostatnich czasach Niemcy. Praca kobiet 
może zatem z wielce pomyślnemi rezultatami 
sięgnąć nawet na rynki zagraniczne, byle 
tylko umiała wyrabiać i utrzymywać dobrą 
opinią. Ktoś może zarzucić, że tylko kobiety, 
posiadające własną strzechę i ziemię, zdolne 
byłyby pracować na prowincyi z pożytkiem.
Pi zewidziała to zapewne autorka i dla tego 
podsuwa takie nwagi :

„Dzierżawienie mleka, tam gdzie dwór 
krowy w pacht wypuszcza, czy to nie przed
siębiorstwo,. wydornie przypadające na dział 
pracy kobiecej ? Podobnie i dzierżawienie 
sadów, połączone z domową fabryczką prze
tworów owocowych, czy to wszystko nie mo
głoby się stać przemysłem kobiety, zarobkową 
jej pracą, mniej zawodową, niż wszdka inna, 
i nienarażającą na trudy, na próby ciężkie“.

Tępienie ptaków śpiewających stanowi 
rodzaj odrębnego rzemiosła w Turcyi. Skoro tyl
ko nadejdzie jesień, znaczna część młodocianej 
ludności Konstantynopola wybiera się, uzbrojona

klatki, pułapki, pręty lepem nasmarowane na 
pola okoliczne, gdzie niezliczone stada ptaków 
śpiewających odpoczywają pizez. krótki czas, w 
podróży do stref cieplejszych. Tam rozpinają ci 
przygodni ptasznicy wielkie siatki i puszczają, na 
przynętę szczygla u 1 nitce, który świeg>.tem 
swoim zwabia skrzydlatych wędrowców. Ptaki 
stadami całemi wpad ją w zasadzkę, a ukryci 
ptasznicy zasuwają siatkę, łapiąc w ten spo 
si b sitki ptaszyn. Większa ich część umiera 
lab zostaje zabita na sprzedaż w mieście. U Tur 
ków. bowiem „pilaf'* — gotowany ryż z pieczo- 
nemi ptaszkami, je.»t wielkim przysmakiem. Naj
okrutniejszym sposobem Lpania ptaków są lepkie 
kije, biedne zwierzątka, gdy raz na nich siądą 

ą już w stanie się oderwać, a następnie 
zdejmowane przemocą tracą prawie wszystkie 
pióra. Nawet w mieście dzieci robią sobie 
zabawkę z łapania ptaków Na wyżćj poło 
żonych tarasach widać codziennie ustawione si 
dla i lppkie kije na krzakach i drzewach, na bal 
tonach stoją klatki z wabikami. 8chwytane 
w ten sposób ptaszyny umierają po krótkim 
czasie w niewoli, lub sprzedawane są handla 
rzom, którzy je zabijają. Jeżeli weźmiemy 
jeszcze pod uwagę ilość ptaków śpiewającymi, 
które padają ofiarą nemrodów świątecznych i 
drapieżnych ptaków, to trudno się dziwić 
temu, że w Europie coraz mnićj skrzydlatych 
śpiewaków,

0 świeżym wybryku w dziedzinie re
klamy donoszą pisma amerykańskie. Dyrektor 
nowojorskiego teatru „Niblos Gardon“, ogło
sił w gazetach, iż praguie kupić 5000 ko 
tow, które mają być dostawione o godzinie 
11 rano nazajutrz w gmachu wspomnianego 
teatru. Ogłoszenia poskutkowały i na godzi 
nę jnż przed oznaczonym czasem wejście do 
teatru oblężone było przez setki osób, w wię 
kszćj części dzieci, które w workach, koszy
kach, kapeluszach i t. p. przyniosły pożądane 
okazy rodu kociego. Punktualnie o godzinie 
11 ukazał się pomy.-łowy dyrektor, p. Stern, 
i kupił wszystkie koty, bez względu na 
wiek, maść i płeć, plącąc po 10 centów za 
■ztnkę lub dając w zamian bilet galeryowy 
na następne przedstawienie w teatrze. Ogó 
hm kupił p. Stern 2000 kotów, zamknął je 
w wielkićj sali, a gdy publiczno ć, która 
przyglądała się bardzo tłumnie temu szcze
gólnemu widowisku, rozeszła się, kazał zawie
sić na szyi wszystkim kotom plakaty, zawia
damiające, iż za dni kilka rozpoczuie się w 
teatrze „Niblos Garden“ doroczna panti mina 
świąteczna. Następnie wszystkie koty zostały 
wypuszczone i miaucząc przeraźliwie, rozbie
gły się na wszystkie cztery strony świata 

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29go 
grudnia św. T inasza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 18. 
Zachód o godzinie 3 minut 51.

Pojutrze dnia 3Ogo grudnia św. Dawida 
króla.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minui 52

drnkn i daty — zapewne w Gnieźnie w 
rowéj skorotłoczni J. B. Laugiego 1889.

pa-

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię
cznego, poświęconego nance katolickićj i życin 
kościchn mu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
Ziszyt na miesiąc grudzień i zawiera: Arty
kuły wstępne: Czy „początkowa“ miłość do 
attrycyi potrzebna? — O Bractwach i 8 0- 
warzyszeniach kościelnych. — Pasterz dusz 
wobec konweriytów. — Formalności w spra
wach małżeński'b. — Z pola kościelno-poli- 
tycznych praw: Zastępstwo parafii w Prusach 
przy sporządzaniu aktów notaryalnych. — Czy 
forenses obowiązani płacić na potrzeby ko
ścioła. — Roboty ręczne i sprzężajne przy 
budowlach kościelnych. — O rozkładaniu po
datku kościelnego na parafian. — Czy pro
boszcz może bez wiedzy i bez zezwolenia Do
zoru przedsiębrać w kościele zmiany. — Pań
stwowy dodatek do pensyi duchownych w Pru
sach. — Uwagi i wskazówki pastoralne: O ko 
lędzie. — Kwestye teologiczne: W sprawie 
de absolutione complicis. — Novae cruces in 
coemeteriis. — W j.,ki sposób odprawiać się 
«inno Officium paivnm Beatae Mariae Viig 

Czy n we organy powinny być poświęcone?
— Modlitwy przepijane przez Papieża pika- 
żdćj Mszy cichej, czy uabży w Boże N ro
dzenie odmówić po każdćj z trzech Mszy, gdy 
kajdan wszystkie te Msze czyta? — Prze 
szkoda małżeńska duchowego pokrewieńs wa
— O Komunii wiernyeli w Sobotę Wielką.
— Abhijcya przy Komunii chorych. — D- 
auniverfario defnnetorum non fundato trans-

rendo. — Dekreta św. Kongregacyi: Dekret 
św. Kongregacyi Odpustów, doiyczący świeżo 
przepisanćj modlitwy do św. Józefa. — De
kret św. Kongregacyi Odpnstów i Relikwii 
de adscriptione mdalium institutorum religio-o- 
rtira Tertio Ordini saeculari s. Francisci Assi-

nsis. — Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, 
dotyczący poświęcenia kościoła i oratco impe- 
rata. — Dekret św. Kongregacyi Soboru w 
kwestyi, czy zakrystya czyli kasa kościelna 
ma prawo domagać się od księży pewnego wy
nagrodzenia za używanie aparatów i wszy- 
¡tkiego, co p trzebne jest do sprawowania ofiary 
Mszy św. — Acta 8. Sedis: Przemówienie 
Ojca św. do robotników francuzkich na poslu- 
haniu duia 20 października. — List Ojca św. 

do Kardynała Oibbonsa z okazyi stule!niego 
jubileuszu katolickiego w Stanach Zjednoczo
nych. — Wiadomości literackie : Dzieło homi
letyczne ks. Krakowskiego. — Wissenschaft
liche Handbibliothek. — Apologie des Chri- 
st-nthums ks. Duilhć de 8. Projet. -r- Kro
nika: Poznań. — Polskie dyecezye — Rzym. 

Niemcy. — Odpowiedzi Redakcyi.

fK) Pniil, 28 grudnia - igpt»» 4
» g i i <t. w e,—t 

Stan powietrza mróz.
Zyto bet handJn.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w iLir)i u ca b »zi, tow ,, „i 0 a 49 4 i 
7 -ta 29,93, grudzień F> > ta 49 40, 7tou 29 90 if 
Styczeń 61 -ta 49 40 • rk . 7o-ta 29,90 a rk łuty 
60 ta 4n,60 m„ 70-ta 30 00 m., marzec 5O.ta 49 i- 
70 ta 30,10 ni.

(Sprawozdanie urzędowej
Okowita (z beczką, za tOO litr. Ri.ua»/, 

Tralles. Wypowiedzi n > —, litrów. Oena wy 
powiedziana —mik w io:e|.co bez beomti oo-ta 
49,30 mrk., 70 ta 29,80 mrk. listopad -.. gru
dzień 70 ta —m.

Poznań, 28 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 
49 5’, rżana 8 <.00 za łO kilogr.

Wrocław, 27 grudnia 1889.
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano 

3(>00 centn. Cena wy po wiedziano - - rk 
grudzień 182 00 ząil., grudzień styczeń -, ¿ąj. 
kwieeień-maj 182 hÓ pł.. na maj-czerwiec 184,60 źąd.

Owies. Wypowiedziano — - cent na mie 
8iąc giudzień 166.00 żądano na grudzień-gtyczeń 
— — żąd., na kwiecień-maj 166,00 żąd.

Olćj rzepiowy cicho
na grudzień 72.-- żąd.. grudzień-gtyi zeń 

70,— żąd., gtycz ń luty 70,— żądano. luty-warzec 
70,— żąd., marzec-kwiecień 70, ■ żąd., kwiecień- 
maj 69,— żądano.

Okowita za (100 litr, a li 0','n) mml- 50 ¡ 7 
podatku kou.uni bezin. *ypowiedziano —lit 
uji/yn. wypowiedz. - n, grudzień (60-ta 49 3i 
żąd. (70-ta) 29 80 żąd. gru zień styczeń (71 -ta 
29,70 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 81,50 żąd

len« wypowiedziana aa dzień 27 grudnia: 
żyto 82 00 inrk.. pazenlca mrk. owies 601 
mrk.. rzep —, ni., olćj rzepiowy 72,—,

cen ■•ypu» «zowuy (ezoi. O mk. pi-uai 
Kuuaumc.) dnia 27 grudnia: (60-iai 49 30 mrk 
(70-ta) 29 80 mrk

Ceny targowe z dnia 27 grudnia 1889

nimum poniżćj 765 mm. leży poza A parni. Od 
owiidmo do tego wieją w Europie reutmiiićj oży

wione, miejscami burzliwe wiatry z W., pod któ
rych wpływem temp- ratura znaczn e opadła. Po
wietrze jest tamże mi-jscami pogodne, hezojadów.
Zachodnia granica mrozu idzie ud B uks Ii do 
Altkireh. Wewuąirz Rosyi panują dość silne mrozy. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w grudniu.

i godMna i L )'sap
_____ ____________ t , i r.Cal
2«. Pop. 2 i 778,ó IW. silny, zachm. I — 4,3
27. Wie. 9 1 778.1 'Płd.W. gil. pół pog. 5 — n 7
28. Ran. 7 • 776,1 W. giiny. pogodne — 9,0

Duia 27 grudnia m»ximiic depta — 4’1 Cal.
minimum ciepła — 7J1 .

Prognoza na dzień Jutrzejszy brzmi według 
.Pot ZeiL“ jak naatępnje:

Pochmurno, zimno, mróz, opady. Przeważnie 
slaby wietrzyk. Temperatura za dnia około zera.

Kia ¡lOWiéíM

Najwlęcśj
(Nadesłaną»).

Post a 11 owieu ia 

miejskićj 

députai yi targów

Pszenica biała 
x żółta
Żyto 
Jęczmień 
O «ies 
Groch

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- , naj 
wyż.1 niż. 
M F. M IF.

í9¡:íUí.9 iii
19Î20.18 90 
17 80 17 0 1
18 50 
16,71» 
1716'

78
10, 0 
17I(X

Postanowienia 
komisyi haudlow-j

średni ¡lekki towar 
naj- naj- naj- uaj- 

wyz. niż. wyż. niż 
M F. M F.! M F M F.

18 7 , 8,3-
I86OII82O 
.74, |17Í10 
16¡6o|l6 00 
10 301« 10 
16|6o| 0:0 •

7 7- 7 2
17 6 17 10 
)6 9 , 0 7i
• 6i0 lUjóO
159» 1 60 
I6|o

Rzep

I V' >s

¡lickcy I sTeiiiu I posl-.u

. 100 klg. 31 30 28 50 27 I
owy . 29 70 28 10 Ö 1

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26.)

Gabinet numizmatyczny.

P. Laskowski Teofil z Królestwa Polskie
go: bilit skarbowy na cztery złote polskie 1 
czasów powstania Kościuszki.

Panna Bukowska Marya ze Sztokholmu: 
medal cynowy na księcia Józ-fa Poniatowskie
go z napisem: „Bóg powierzył mi honor Po
laków, jemu go tylko oddam. 10 P..ź 1813“.

P. Bukowski Henryk ze Sztokholmu: me
dal srebrny na pokój w Aitraustecie 1706 r.

P. Kaik Augustyn, nauczyciel w Sokoło
wie: medalik kościelny miedziany, dwie sztuki 
mon:t srebrnych obcych i jednę miedzianą.

P. Janowski Cz., artysta dramatyczny w 
Poznaniu: dwa boratynki Jana Kazimierza, 
dwa sz-lągi Augusta III, dwie 10-groszówki 
polskie z r. 1840, ort brandenbnrgski Fry
deryka Wilhelma z r. 1676, grosz praski Fry
deryka W. z r. 1797 i dwie sztuki srebrnych 
monet obcych.

P. Dziembowski Zygmunt dr., adwokat 
w Poznaniu: trzy sztuki miedzianych monet 
obcych, serbską, turecką i angielską.

P. Liszewski Stanisław z Góry pod Piń
czowem: cztery denary piastowskie niepewnćj 
epoki (Stonczyński T. 50 a), monetkę Bole
sława Wstydliwego 1228 -1279 (Sti. T. 185 e) 
oraz monetkę Bolesława Pobożnego ks. Kali- 
kiego 1257-1279 (Str. T. 188 c) z wyko

paliska znalezi nego w Pełczyskach 1844 r.
Panna Wiznerowicz z Kąkolewa : ott gdań

ski Zygmunta III z r. 1624.
P. Załuski Wł. w Miłosławia: denar wen- 

Jyj ki, 10 groszówkę krakowską z r. 1835, 
rubel Katarzyny II z r. 1764 i srebrną mo
netkę praską z r. 1781.

P. Dębiński Wł. dr. w Poznaniu: trojak 
rygski Zygmnnta III z r. 1598.

S. p Nieszezota Bolesław, były wetery
narz w Gostyniu: 1) 808 sztuk miedzianych 
i 22 drobnych monet siebrnych polskich; 2) 
632 sztnki miedzianych i 43 drobnych monet 
srebrnych obcych.

N. N. w Hliwnikach : półtorak koronny Zy
gmnnta III.

P. Oberfelt K. w Poznaniu: medal srebrny 
napisem hebrajskim.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Przeglądu Polskiego zeszyt VI na mie
siąc grudzień zawiera: 1) T.raeo Danaos, po
wieść przez antorkę „Z prawdziwego zdarze- 
n*a<< — 2) Wstęp do panowania przez A. 
M. L. — 3) Szczęśliwy rok. dzieje wojny 
moskiewsko-polskićj z r. 1660, część draga 
(dokończeni-) przez Wiktora Czermaka. — 4) 
Amerykanin w Rosyi'i Syberyi (ciąg dalszy) 
przez N. — 5) Kronika literacka. X. T. Grom
nicki: Ormianie w Polsce, ich historya, prawa 
i przywileje. — W. Zalęski: Zasady Eko- 
nomiki. — A. Suligowski: Kwestya mii szkań.

W. Lewiecki: Nasze czy obce żywioły. — 
Nowe pnblikacye Akademii Umiejętności w 
Krakowie. — 6) Przegląd polityczuy pizez *** 
— ł) Tytus Chałubiński (wspomnienie po 
śni rtne) przez Józtfa Rostafińskiego.

Preeflpłatg na Straż ś». Wojciecha
złożyli dalćj za r. 1889:

95) Ks. proboszcz Merkel z Nowego Miasta.
96) Ks. probo zez Staśkiewicz z Targówćj 

Górki.
97) Ks. dziekan Gantkowski z Brudni.
98) Frańciszek Czerniejewski z Gni zna.
99) A. Smełsz z -Lowanium.

100) Ks. jrofesor Antoni Brzeziński z Tar
nowa.

101) Ks. dziekan Sobeski ze Słupów.
102) Ks. proboszcz Miśkiewicz z Zakrzewa.
103) Fr. Raniecki z Oorza p. Peplin. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj
ciecha nabyw.ć można w Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m„ z przesyłką 
książek 1,70 tn przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

PrzybjH do Poztianik.
Poznań, 27 grudnia

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Taczanowski z Szyplowa, Hulewicz z Mło- 
dziejewie, pani hr. Tyszkiewiczowa z Ocią- 
ża, Chłapowski z Królestwa Polskiego, 
Lipski z Lewkowa, Umiastowski z żoną 
z Wilna, Kaczorowski z Wrześni, Karło
wski z Cylichowy, Szmyt ze Środy, Sza- 
farkiewicz z Borucina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Moszczeński z Niemezynka, Popławski z 
Piły, Szurmiński z Ostrzeszowa, Palmo- 
wski z Wrocławia, Schmolke z Warszawy, 
Reinhold z Lipska.

Berlin, 27 grudnia — (Sprawozdanie urzę
dowe.» —- Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 85- 2( 0 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono 198,—, na grudzień-styczeń płacono 
—żąd. —, na kwiecień-maj płac. 2t2 7.i do 
202.00, maj-czerwiec płac. 2t 2,25—202,00, na czer- 
wiec-lipitc 1 Jac. 232,25—202,00 Wyp wiedziano 
----- ton. Cena wyp. —.

Zyto za i 00 kilogr. w miejscu pl. 178 i 81 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 177,00, 
na grudzień styczeń płacono 177,10 176.50. na 
kwiecień-maj płacono 179,50-179,00- i <9,26, na 
mij-czerwiec płac. 178,25—178,00, czerwiec-lipiec 
płac, 177.25—177. Wypowiedziano 4O(J ton. Cena 
wypowiedziana 177,0 m.

Owies za IWO kil. w miejscu 162 —176 m. 
według jakości, missiąc bieżący pł. 169,00-169,26,
iąd.----- .na grudzień styczeń płacono —, na
kwiecień-maj pi. 165 166,26—164 75, na maj-czer
wiec płac. 164,50—16400. Wypowiedziano - ton 
Cena —mrk.

Kukuruitia w miejgen pł. 134- 145 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono -•, -, kwie- 
cien-maj płac. 117,(0, maj czerwiec płacono 117.26, 
Wypowiedziano - ten Cena —.

016] ratpakowy. Za 100 kilogr. w mi j- 
8c.u bez beczki 67,6 n rk., z beczką —,— mrk., na 
grudzień płacono 68,3 — 68,0 — 67.8, na gru
dzień-styczeń plac. 67,0, na kwiecień-maj płaco o 
64,0—64 1, na maj-czerwiec płac. —. Wypowie
dziano 1200 cent Cena wypowiedziana 68,2 m.

O k i w , a obciąż. 50 mrk. poaatk. kun»umt. 
w mi-jsen płac, i0,8, grudzień płac. —. Hy- 
powiedziauo —litr. Cena -. Nieopodatk. 
obciąż. 70 in, pnlatku kousuiuc. w miejscu płac. 
31,8—31 6 mrk, na gmdzień pł. 32,0—31.7, na 
grudzień siyczrń (4. 31,6 31,6, kwiecien-maj plac. 
32,7- 32,5, na maj-czerwiec płacono 33,0 32 8, 
czerwiec-lipiec płacono 33.6—33,3. na lipiec-sierpień 
33 9 33,8. na sierpień - wrzesień płacono 34,3, 
żąd. —. Wypowiedziano 210,000 litrów. Cena 
31,8 mrk.

itasnbfciR 27 grudnia. Okowita cicho. na 
grudzień 21% żąd., grudzień-styczeń 21’/< żądano, 
styczeń-luty 21% żąd., kwiecitń-maj 21% żądano, 
maj-czerwiec 21’/4 żąd. — Kawa good average
Santos za grudzień----- , marzec 8 .%, maj 81%,
wrzesień 81% Usposobienie słabo. Obrót — 
miechów.

materyal obfitującą ze wszystkich 
dzienników mód jest

* „Illnstrirle Franen Zsitnni."
W ciągu rubli wychodzi 24 

numerów mód 28 num treśii bel- 
leTystycznćj i 10 najmniej 28 

^bdodatktiw. lak że bez przerwy 
wychodzi reguł <rnie co tydzień 
numer.

Dla Austro -Węgier wychodzi 
x p°wodu stępia co 2 tygodnie 
numer podwójny. Numera z mo- 

™ darni są te same c 1 w „Moden-
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
ryciu i tekstu, wiele więcśj podają materyału jak 
którykolwiek iimy dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie p.ulaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podąje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
tuwarzyskicm w wielkich miastach i u wód, regu
larne iioniesicn.a ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wielo artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze prz szło "5 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami. 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle; pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podąje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych doditków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro Wę
gra -h podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco pr esyła Ekspedycja, Berlin W. 
Potsdamerstr. •' 8. — W W iednin Operngasse 3.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyń ka ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 ziana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południn.

¥®laga»ai!n ggtotdsw#
Knryera Poznańaklego.

Bcrll 28 grudnia 1889 (Inna końc<<-»‘

* Zmienione ustawy kasy pożyczkowej dla 
miasta Gniezna i okolicy stron 79 wyszły 
po polsku i po niemiecku w 16ee bez mtćjs,jp '

tiuspodar8two, handel i przemysł.

Peszteńskie 6-proceatowe obligacye miej
skie. Najbliższe ciągnienie odbędzie się dnia 
2go stycznia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowauin około 6 procent, za
bezpiecza bank pod fii mą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, za pre- 
Sią 20 f-n. za 100 marek.

talan patvieirxu.
Dnia 27 grudnia 1889 . o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term 
C. 

j

Mulaghmore . 769 Płd.Płd.W.5 pochmurno 9J
Aberdeen 774 Płd.Płd.W.4 pochmurno V I
Chrystiansnnd . 773 Płii.Z. 3 zachm. 7
Kopenhaga 786 Płd.W. 8 zachm -1
Sztokholm . , 7r5 Z.lłd.Z. 2¡zachm. -2
Haparanda 768 Z.PłdZ. 2ipół zacbm.i 2 1
Petersburg . . 783 Z.Płd.Z. 4 zachm. -8
Moskwa 785 Płn.Płn.W.libez chmur -20
Kork, Queenst. 771 Płd.Płd.W.6 pochmurno 9
1 Jherhourg 772 W. 3 zachm. 7
Helder 779 W. 3 pochmurnoi —1 1
Sylt ■ 82 W.Płd.W. 4 pochmurno -3
Hamburg 783 W. 3 bez chmur -4
Swineininde . 786 W.Płd.W 3 p chmurna! —5
Neufahrwasser. 786 Płd.Płd.W.l zachm. -5
Kłajpeda 788 Płd.W. 1 zachm. -6
Paryż 772 Płn.W. 2 bes chmur 2
Monaster . . 778 W. 9 zachm. - 2
Karlsruhe 773 Płn W. 7 zachm. ol
Wiesbaden. . 777 PłnW. 3 pochmurno — 1
Monachium 773 W. 7 zachm. —7
Kamienica . . 781 P!d.W. 3ipół zachm. -6
Berlin . 783 W. 4 zachm. -4
Wiedeń 780 Pin.W. li śnieg -6
Wrocław, . . . 783 W. 4|zachm. -6
Me d'Aix 771 PłnW. 6 zachm. 2
Nizza . 765 W.Płn.W. 6|pochmumo 7
Tryeßt . , . 772 W.Płn.W. 6 pół zachm. 1

Skala »Hf w:»tru i « loaki pu 11 « 
ł — maiy. 3 siany, 4 » umia’kowany, 6 — 
xtry, fl =■“ silny, 7 =«= mroźny, 8 « burzliwy 

0 bor»»,, 10 » «lu» narra, 11 gwałtowni
bur«».. 18 orkan.

Fogiąd Ba sw ‘■uwięzia
Europa północna i środkowa stoi pod wpły

wem barometrycznego maiimum, którego centrum 
przy wysokości 788 mm. leży pod Kłajpedą. Mi-

Kurs z dnia 27 28
słabo.

na grudzień................................ — — —
na kwiecień-maj..................... 2(2 26 201 50

¿yił słabo.
na grudzień..................... . — _ 176 —
na kwiecień-maj .... 179 2» 178 25

liśj rzep słabo.
sa grudzien-kwieciea 68 - 67 10
ną kwieiień-maj..................... 64 — 63 60

»kowlta słabo.
eksportowa........................... 31 60 31 60
na grudzień . . 5 Î 70
na grudzień-styi z-
na kwiecień-maj
na czerwiec-lipiec . , . 33 3^
spożywcza . . ŁO t«.-'

Owies
na grudzień . . 169 —

Wyp żyta wsp. 400
Wyp.-,,k,-wity kw. ekap»: tawa 12'i.wi 260 m

, . . Spot .. .1 00 30.000
Kurs z dcia 24 27

JoLsel. 4°/(i ... .... 105 90 1C6 —
Consol. 3l/s°/o • • • R 3 70 103 70
Poznańskie 4% listv ta»:a »nc . 1(0 W 101 20
Pesnańskie 3’^% 1 , v - 99 7,6 99 7n
Pozcańsk e linty rentowe . . . i< 3 90 4ÖI °C
Ausiryackie banknoty . . . 172 8
Austryacka renta sretoua . . 74 70 74 OC
Rosyjskie banknoty . . . 21V 10! 2i9 80
Rosyjskie listy zast>, ■» :ie . - . 99 4 ÔÎ4 fif
Polskie 5% listy za., > 6i e
Polskie likwidacyjn i.-;!? -.-¡i r. J 50
Węgierska 4°/0 ren' 7 ia 5/ — 86 90
Węgierska 6% ren’.- - i 0 85 20 86 26
Austryackie kredyt' . 172 60 173 40
AuHtryaekie franens? ■ 100 40 100 ?0
Lombardy 55 60 60 —
Fs, jsobieije. stałe. 

SzcZeoln, 28

PfZtnlBa niezin. 
rń. giudzień . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwi c.

łjt ni-zni. 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec

Olej rzep spok. 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj

Okowita słabo, 
w miejscu spiż.

ekspc 
na grudzi. 
na listc.,- 
na kwie

Petroleum 
w miejscu. .

» 50

si i' a

' 001 13 CC

Towarzy, c JE zyju 
Młyńska ulic

Biuro Ï ,
(Iowyoh, dr; ’ • • >
Piotra nr. 4.

Biuro T- fi;»i-c ii,
wnêj, św. M 
Graeve w Sł<

11: k
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